
78 uczelni 
rozpoczęło 

pracę
W alk»  o w y b i j  portom 

Przygotowania zawodowe­
go, naukowego ł  Ideolo­
gicznego kad r m łodych 
specja listów dla  k ra ju , 
w a łka  o wszechstronny 
rozw ój I w ysoki portom  
m łodych kad r naukowych, 
w a lka  o żywe tętno pracy 
naukow ej 1 dyskusji nau­
kow ej w  wyższych uczel­
niach —- oto zadania s fo r­
m ułowane w  liście m in i­
stra S zkoln ictw a Wyższego, 
Adama Rapackiego do rek­
torów, profesorów, pra­
cow ników  1 studentów 
szkól wyższych. L is tu  tego 
w ysłucha li studenci 18 
uczelni, zebrani na uroczy­
stościach Inauguracyjnych 
roku akademickiego
1955-56. Podczas uroczy­
stości wręczono pracow ni­
kom  naukowy m szereg w y­
sokich odznaczeń państwo­
wych.

L U B L IN  (kor. w«,) W
najm łodszej uczelni Polski 
Ludowej — Wyższej Szko­
le Rolniczej w  Lu b lin ie  
ponad 1600 studentów roz­
poczęło nowy rok akade­
m ick i. Dostarczeń;« pań­
stwu wysoko k w a lif ik o w a ­
nych kadr ro lnych, udzia ł 
w  rozw iązyw aniu węzło­
wych problemów agro- i 
zootechnicznych oraz u - 
powszechniahie zdobyczy 
nauk i ro ln ic tw a  — oto za­
dania nakreślone przez 
rekto ra  pro f. d r B. Do­
brzańskiego, stojące przed 
nowozorgamzowaną p la ­
cówką naukową.

Podczas uroczystości 
Inauguracyjnych profesoro­
w ie uczelni, zasłużeni nau­
kowcy i o fia rn i pracownicy 
w  dziedzinie szkolnictwa 
wyższego, prof. dr G. Brzęk 
1 pro f. d r  H. Romanowski 
udekorowani zostali przez 
w icem in is tra  Szkoln ictw a 
Wyższego, lnż- Gdańskie** 
go. Krzyżem K aw alersk im  
Orderu Odrodzenia Polski.

Grupa studentów w 
Im ien iu kolegów złożyła 
przyrzeczenie studenckie, 
po czym zebrani wysłucha li 
w yk ładu  Inauguracyjnego 
pro f. d r 7.. W ierzchowskie­
go p t  „P ie rw ia s tk i Izoto­
powe I łeb zastosowania do 
badań w naukach ro ln i­
czych“ . H. J.

Na U n iw ersytec ie -Jag ie l­
lońskim  zainaugurowano
592 rok nauki. Ta na js tar­
sza w naszym k ra ju  i jed­
na z najstarszych w Euro­
pie uczelnia wyższa rozpo­
czynała rok szkolny we­
dług dawnych tradyc ji. Do 
pięknie przystro jonej au li 
un iw ersyteckie j, tak jak  
przed setkami lat, w k ro ­
czyli — poprzedzani przez 
niosących insygnia un iw e r­
syteckie pedli — profeso­
row ie  w togach i biretach, 
prorektorzy w czerw ieni i 
w  złotych łańcuchach, rek­
to r w fio le tach 1 gronosta­
jach.

Ponad 12 tysięcy studen­
tów rozpoczęło nowy rok 
szkolny w największej pol­
skiej uczelni technicznej 
Politechnice W arszawskiej.

B lisko  15 tys. studentów 
w  9 wyższych uczelniach 
rozpoczęło naukę we Wroc­
ław iu .

Przeszło 5-tysięema rze­
sza studentów inaugurowa­
ła nowy rok nauki w 4 
Uczelniach wyższych Szcze­
cina.

T O " Razem, młodzi przyjaciele!
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0  pewnym kole ZMP w woj. krakowskim

• Las zamiast nieużytków 
« Silosy u gospodarzy  
» Można żyć ku ltu ra ln ie
1 wiele zmienić na lepsze

NI* Bokałe keta ZMP, które m* J°* °« 6,w n* wrrebtony autorytet «•* w,t. IdAr« lo t rtrariij* »A 
wieli, lat lec» kolo miód*, maio jeneie dolwtadcwm*. Jego członków charakteryzuj* • Jednak «» I* ro- 
chv: M.crcra chęć de pracy w ZMP 1 młodzleócry rapal. Koło ZMP w Czańcu, w powiecie tyw lack i»  
lutnie)« dokładnie od ł  marca br. i zrzesza «  członków.

£  ZANIEC,. . . . . . . w ,  wieś rozciągnięta
na przestrzeni k ilk u  k i lo ­

m etrów , licząca około 2500 mie­
szkańców, leży w m alowniczej 
do lin ie  otoczonej góram i. Na 
wschodnie j kraw ędzi wsi Jaś- 
nic.1® w  prom ieniach jesiennego
słońca młodą zielenią spory 
szmat lasu: „fes tiw a low y la­
sek". Tc k ilk a  hekta rów  n ieu ­
żytków  zalesili ZM P -ow cy w  
czynie festiw a low ym . I posta­
n o w ili nie poprzestać na tym . 
Teraz, k iedy prace w  polu się 
Już kończą, w ie le  w o lnych chw il 
poświęcają dalszemu zalesianiu 
„fes tiw a low ego lasku“ , obsa­
dzając drzewami nowe połacie 
n ieużytków . O t i pierwsza zm ia­
na.

S ILO SY b y ły  w  Czańcu do 
niedawna jeszcze niezna­

ne. To, że dziś piękne, betono­
we do ły na kiszonkę budu ją  ta ­
cy gospodarze ja k  Pawica, B ro­
da i w ie lu  Innych, to także 
dzieło ich dzieci, zotempowców, 
k tó rzy  tę „nowość“  zaprowa­
d z ili do ich gospodarstw. O t i 
druga pożyteczna zmiana. Nie 
by ło  silosów — dziś jes t ich we 
wsi kilkanaście .
Y ljS Z Y S T K IE  w ie jsk ie  spra- 
* *  w y  stają się pow oli dla 

zotempowców z Czańca ze 
spraw „m o ich “  sprawam i „n  a-

„ J E L O N K I“
przekazane

studentom
W dniu 2 bm. charge dT.ffa i- 

res a- 1. ZSRR w Polsce — Iw an 
M ie ln ik  przekazał osiedle 
„P rz y ja ź ń " na Jelonkach 
cenny dar rządu ZSRR Jego 
nowym  mieszkańcom — s tu ­
dentom uczelni warszawskich. 
Przekazując osiedle jego no­
w ym  gospodarzom, życzy* on 
m łodzieży dobrych wyników ’ w 
nauce i pracy.

Do nowych m ieszkańców o- 
siedla przem ów iła  w icem in ister 
Krassowska.

Następnie zabrał głos "* * "  
fan Matuszewski, a w im ie­
n iu  m ieszkańców nowego m ia ­
steczka podziękował za dar 
p rzy jac ió ł radzieckich student 
P o litech n ik i W arszawskiej K a ­
zim ierz W itkow sk i.

Na zakończenie uroczystości 
w ys tą p ił zespół pieśni i tańca 
P o litech n ik i W arszawskiej w y ­
konu jąc „S u itę  rzeszowską"

Choćby te „w e w - Czyż w ięc w ie jsk ie  koło 7M P  
od łog i“ . W eron ika |moż,e dużo zm ienić w  sw o je j 

wsi? No,'pow iedz...
■ń*

Z  In ic ja tyw y  żfarządu W oje­
wódzkiego w  "K ra ko w ie  we 
wszystkich wsiach i  zakładach 
pracy wojew ództw a k ra k o w ­
skiego odbyw ają się zebrania 
kó ł ZM P pod hasłem: „C o m o­
że ko ło  ZM P zm ienić w  sw o je j 
wsi lu b  w  zakładzie p racy” .

STEFAN SZYMKAT

JToio: A Mszczą*

s z y  m i
nętrzne
C hm ie ln ik  nie zagospodarowała 
dwóch hekta rów  swej ziem i 
tw ierdząc, że się to je j nie o- 
płaca, że ma inne źródła docho­
du; podobnie i K a ro l M ysła jek. 
Zetempowcy postanow ili te j je ­
sieni pomóc zagospodarować le ­
żącą odłogiem  w  samym sercu 
wsi ziemię.

W  Czańcu budu je się Ludow y 
Dom K u ltu ry . W nim  

znajdzie pomieszczenie nowa 
św ietlica gromadzka, sala tea­
tra lna  i b ib lio teka . Dom K u l­
tu ry  to  duma wsi, jego budo­
w a  to sprawa b liska każdemu 
je j m ieszkańcowi. N ic więc d z i­
wnego, że zetempowcy przy tej 
budow ie przepracowali już  300 
roboczogodzin. A w przyszłości 
będą pracow ali jeszcze więcej. 

Uf OJ w ą tp ią c y  ro zm ów cą  pozW»- 
■*' la  aobie tu wtrącić swą zda­

n ie :
-  P ię k n i* .  U d n ie  -  posądzą 

I»», z b u d u ją  s ile«  w  ka ż d y m  o b e j­
śc iu  D om  K u ltu ry -  A łe  p rz y jd ą  
do lego  D om u K u ltu r y  i p o ła m .a  
sprzęty, ząbło-a posadzk i. » jak 
urządza r.shawę. to  będzie  pMą- 
tz k i j  p o b iła  s.c m o re  I k re w  po- 
p ły n le  N ie  w y s to rc z y  zm ien-C 
w ieś  trze b a  zm ien ić ...

— ...c z ło w ie k a . W ych o w a ć  go —  
d ok o ń c z y łe m .
I o tym  myślą zetempowcy 

z Czańca. Rozbite szyby w 
św ie tlicy. Paskudna aw antura 
w bufecie Jakaś bójka. Spra­
wa w końcu oparła się o p ro ­
kura to ra  I .Józef Gałuszka, zo­
stał uka rany A le w idać o Wa­
rze te j zapom niał już. bo ra ­
zem ze Staszkiem M atusiakiem  
I M ańkiem  Soją „ro z ra b ia ją ”  
we wsi K iedyś w  z łoś liw y spo­
sób nopsidi row er członkow i 
Zarządu Kota ZMP. T ro jakow i 
l eo z tak im  zrob ić ’  W ychować 
ich trzeba. — J.ecz w ja k i spo­
sób to uczyn ić ’  — zastanaw ia­
ją się zetempowcy.

T A K .  ty le  lesze»» Ti» d o ko ła , 
*  — ln ó w  w m le a zs ł elą m ó j o- 

p o n e n t
— W idzisz t cl m łodzi ludzie 

z Czańca po tra fią  na nie rea 
gować. M łoda nauczycielka Ma 
rysia Szewczyk uczy co prawda 
w  szkole w  Czańcu Dolnym , 
lecz postanowiła bić się o le p ­
sze w a run k i nauk i d la  dzieci 
z baraku szkolnego w  Czańcu 
Górnym. W tym  „p rzew iew nym “  
baraku dzieci w  zim ie, m im o 
rozgrzanych pieców, muszą się 
uczyć w  płaszczach, a w  lecie 
panuje tam  upal n ie  do zniesie­
nia. „Poruszę choćby naw et i 
„w o jew ództw o", a dzieciom po­
mogę — ze stanowczością m ów i 
M arysia“ . Razem z n ią  „rusza ­
m y“  Pow ia towy W ydzia ł Oś­
w ia ty  w  Żywcu l  W ojewódzki 
W ydzia ł O św iaty w  K rakow ie . 

t FS7CZT5 r** musts! n»s* msl- 
j  kontmt Wtrącić tu «woj* trzy

« ^ to »„io** Jakie*. «* *«71 
ze te m p o w cy  t  CssAcą 
t j-c ie  wokół s ieb ie . » ą»m i. c z y i 
sa sż tok doskontllT 

— Bvna.1 mniej — odparł««*- 
M ów iliśm y o Marysi Szew- 

ezyk. Lubi ofla dużo ezytac. Czy­
ta w ie le 1... bez wyboru.

„P ła k a ła  u w ie szo n* u J y
m ie n ia  g o rz k im i łz a m i. N1« pom e- 
g lo  n a w e t, gdy  rz u c iła  ste na k o - 
lana. H ra b ’a von  S t.ba lenbeck, W io­
n ą cy  w y tw o rn ą  eau d *  C o lo g n *  
pozosta ł z im n y * '

Zdanie w y ję te  na chyb ił t ra ­
f i ł  z książki, czytanej przez Ma- 
rysię. W ydanie, oczywiście 
przedwojenne, nosi wym owny 
ty tu ł:  „K u  m iłości...“ . U lubioną 
książką M arysi jest — w p ra w ­
dzie „PotoD“ , lecz czyta także 
z w yp iekam i na tw arzy  „T rę ­
dowatą“ .

Koło ZM P postanow iło objąć 
opiekę nad gromadzką b ib lio te ­
ką. Trzeba pomyśleć t  o tym  
by w dług ie  zim owe wieczory 
zorganizować we wsi wśród 
m łodzieży np, „tydz ień  dobrej 
le k tu ry “  z dyskusją na temat: 
dlaczego książka, k tó rą  prze­
czytaliśm y, jes t dobra.
117 Czańcu Istn ie je  mała fa ­
s'* b ryka papieru. A w  te j fa ­

bryce pracuje n iew ie lk ie  koło 
ZMP. I z tym  kołem i z dyrek­
cja fa b ryk i grom adzkie koło 
ZM P toczy zaciekłe spory. Idzie 
między in nym i o wykorzystanie 
fabrycznej św ie tlicy  i sali tea­
tra lne j. Są jeszcze inne p rzy­
czyny zadawnionej waśni, o 
których tu  nie w arto .w sporn ic  
nać, A czyż nie lep ie j porozu­
mieć się wreszcie, i u tw orzyć 
jedno wspólne kolo?.

Jesień w Warszawie. 
Park U jazdowski.

T o to  C A F
Sytuacja 

w  Algerze
hęińe omowiena

na X sesji ONZ
NOW Y JORK. W nocy *  

30 września na 1 paździer­
n ika plenum  Zgromadzenia O - 
góinego NZ postanow iło w ię k ­
szością głosów umieścić na po­
rządku dziennym  Zgromadzenia 
sprawę A lgeru.

Uchwała /.gromadzenia, po­
przedzona ożyw ioną dyskusją, 
zapadła 28 głosami przeciwko 
22 przy 5 w strzym ujących się.
in ic ja ty w a  k ra jó w  A z ji i A fry ­
k i została poparta przez dele­
gatów obozu socjalizm u Przed­
staw icie le USA i W B ry ta n ii 
w ypow iedzie li się przeciwko u- 
mieszczeniu sprawy A lgeru na 
porządku dziennym . Znam ien­
ne jest — ja k  podkreśla ją ob­
serw atorzy am erykańscy, że 
tym  razem nastąpi! rozłam 
wśród k ra jó w  A m eryk i Łac iń ­
sk ie j, k tó rych  część głosowała 
za wpisaniem  sprawy A lgeru 
na porządek dzienny, a druga 
część głosowała razem z USA.

Za umieszczeniem sprawy 
A lgeru na porządku obrad se,sji 
głosowały delegacje: ZSRR, 
Polski, U kra ińsk ie j SRR, B ia­
ło ruskie j SRR, Czechosłowacji.

(DpkoKitm im tir. 3)

W Pilaszkowie — po 50 latach
„IS O i— WSS r, w  S0-tą rocznicę Z jazdu postępowych na­

uczycieli szkól ludowych w P ilaszkow ie — Zarząd G łówny  
Zw iązku Zawodowego Nauczycielstwa Polskiego, Pilaszków, Z 
października IS55 r ."

Zielona, patynowana tablica 
ż tak im , napisem wmurowana 
została 2 hm. w ..niewielki, par

te row y budynek pilaszkowskiej 
szkoły podstawowej pod Łow i 
czem! W ch w ili odsłaniania te.i

l ę t o
tego wina

(Dalekopisem od nasiego wysłannika)
W sobotę, na godzin? przed

zachodem słońca, tak jak  1:0 
bywało co roku od zamierzch 
iych la t — na ulice Zielonej 
Góry, sto licy Z iem i Lubuskiej, 
tego największe*« w Polsce re 
jonu w inne j latorośli, wyszły t  
bram ratusza grupy ubrane w 
średniowieczne stroje hala 
ba rdn ików  z doboszami i woź 
nym i, by na skrzyżowaniach 
m alu tk ich , zabudowanych sta 
rym i dom kam i ulic. miasta ob 
wieścić mieszkańcom:
„ Ogłaszamy na wsze strony, 
Że dzień ora.cy zakończony. 
Słońce się na zachód skłania  
Wnet gody w inobrania. 
O chtndożnie się przebierzcie  
l  pod ratusz p iln ie  spieszcie.“

T łum y, dosłownie tłum y 
delonogórzan i przyjezdnych 
podążyły na plac S łow iański 
by zobaczyć tradycy jne  w idow i­
sko historyczne inaugurujące 
tegoroczne w inobranie. W krót 
ce na scenie spoza . dekoracji 
przypom inającej stare m ury 
ratusza wyszła św ita  średnio 
wiecznego miasta; grono r a j ­

ców, cechmistrzów i mieszczan 
z burm istrzem  na czele, Za 
chw ilę  burm istrz  odczytuje wy 
ją tk i z k rom k i miasta. Przypo 
m ina, że gród założony by ł w 
X I I I  w., że jego panami by li 
Piastowie, że zgodnie z oby 
czajem ojców i w tegoroczną, 
pierwszą niedzielę październi 
ka wyruszy korowód w inobta 
n iowy, aby głosił radość, gdyż 
w iele dóbr zebrano z w inn ic  
Na polecenie burm istrza na 
w ieży ratusza zawisa zielona 
w iecha zrobiona z la torośli 
Jednocześnie wiechy wywiesza 
ją  gospody i stoiska sprzedają 
ce w ino i w inogrona Następnie 
św ita  m iasta sięga po czary 
z winem: B urm is trz  wznosi 
toast.: „Za pokój ten nynie, za 
najm iłościwszą Rzeczypospolitą, 
za zdrow ie wszystkich gości 
najm ilszych ł cnych mieszczan, 
za pomyślność cechu w in ia rzy "

Rozpoczyna się w ie lka  iudo 
wa zabawa Setki par ruszają 
do tańca. Stoiska z w inem  zbu

(dokończenie na «Ir. t j

pam iątkowej tab licy  setki lu ­
dzi — przedstaw cie le  M in. O- 
św iaty. przedstaw iciele Zarządu 
Gł. Zw. Za w. Nauczycielstwa 
Polskiego, nauczycieli ze wszy­
stk ich wojew ództw  i powia 
tów naszego k ra ju  oraz rniejs 
cowt chłopi z okolicznych wsi, 
iv ciszy czcili św ietlaną pamięć 
tych, k tó rzy  50 la t temu, w wa­
runkach surowej konspirac ji, 
odważyli się powiedzieć: żądamy 
re form y szkolnej, żądamy szko­
ły dem okratycznej, żądamy poi' 
■skiej m owy w polskich szkołach
— walczyć o U; będziemy 
wspóln ie t niestrudzenie.

Represje caratu nie zdały się 
r.a nic. Na wezwanie rewolu 
cyjnego Zjazdu p laszkowskie- 
go, na k tó rv  w yw arła  ogromny 
w p ływ  -ew olucja 1905 roku, 
nauczyciele pozostałych wsi ło­
w ick ich , a następnie 1 w ie lu 
innych szkół, będących pod ca r­
skim  zaborem — rozpoczęli na 
ukę w języku o jo y s ty m , demo 
krat.yzując rown--cześnie pro 
gramy i wprowadzając do nich 
h istorię Polski.

2 października 1955 r., na u 
roczystóści 50 lecia istnienia 
ZZNP (Zjazd w Pilaszkowie u 
znano za jego narodziny) za 
siadło w Prezydiom k ilk u  bar 
dzo starych ludzi, nauczycieli z 
zawodu. I choć każdy *  nich
— Z. Sokół, B ChroScłckl, R 
K lim ek, T. Z iem kiew icz, S t  Pa 
lińsk i, S. Brzeziński — ma oko
ło 80 lat, wszyscj oni doskona 
le pam iętają tam te czasy, dn: 
w a tk i sprzed pół w ieku.

,„ ..D o  najCTynnlejszych działaczy  
o ś w ia to w y c h  — w s p o m in a ! Z . S o­
k ó ł — w e te ra n  n a u c z y c ie l — n a le ­
żała w ów czas m . In . S em po low ska . 
a w Ł o w ic k ie m  — N a jm o ła  I Suda. 
O n i to  o rg a n iz o w a li w g łę b o k ie j

Bieg na 1500 m. P row a­
dzi na razie C hrom ik, 
k tó ry  przez około trzy  
okrążenia d yk to w a ł tem ­
po. F in  Vuorlsal.o oka­
zał się jednak szybszym  
na fin iszu, w ysuną ł się 
na czoło s taw k i ł w y ­

g ra ł bieg.
ro to  CAF

■ w — mm-ufumu,!' W| ||M m ,

Telefonem zParyić

Polska -
Francja

1 A O  I A * )
l l f r l  ® I l i  'SK W  ' i '  « (  V  ó #

Finowie
najlepsi

w trójmeczu
W ypraw a naszych lek­

koatletów  do Paryża w y ­
padła trochę um ie j udanie, 
aniżeli tego spodziewaliśmy 
się przeo meczem. O fic ja l­
ne spotkanie z Francją  
w ygra liśm y różnicą ty lk o  
5 punktów (108:103) a w  
n ieo fic ja lnym  meczu z 
F in land ią  ponieśliśmy po­
rażkę 101:109 pkt. »lecz 
F in land ia  — F rancja  przy­
niósł psu ne zwycięstwo 
gościom 120.91.

N iepow«izfcnia p ie rw ­
szego dnia t.-ćjmeczu ęmu 
s iły  k ie row n ic tw o  naszej 
drużyny do przedsięwzię­
cia pewnych środków za 
radczycn które by zapew­
n iły  stojące pod znakiem  
zapytania zwycięstwo nad 
Francuzami. Tak w ięc zde­
cydowano się w ystaw ić  
K rzyszkow iaka na 10 km  
wraz z Ożog-em, a G ra ja  
przydzie lić jako  partnera 
C h rom ikow i w  biegu na 
3000 m z przeszkodami. 
Wreszcie M akom aski sta­
nął na starcie 800 m oraz 
jako  ostairu w  sztafecie 
4 x 400 m. W szystkie te 
posunięcia okazały się 
szczęśliwe t przysporzyły 
nam sporo punktów , na 
k tó re  po pierwszym  dn iu  
n ie  bardzo liczy liśm y,

(dokończenie na str. 4)

WIĘCKOWSKI
po raz drugi 
z w y c i ę z c ą

Wyścigu Dookoła Polski
W A S ZA W A , dn ia 2.X.55. 

(Obsl. w ł.) Po raz d rug i z 
kolei zwycięzcą Wyścigu 
Dookoła Polski został 
M arian W ięckowski, tr iu m ­
fa to r zeszłorocznego wyści­
gu. Sukces ten jest tym  
cenniejszy, że w  tegorocz­
nym  wyścigu s tartow a li 
wszyscy nasi czołowi kola­
rze (w  X I W DP nie b ra li 
m. In. udziału K ró lak, 
W ilczewski, Grabowski). 
P ierwszy na met.ę w W ar­
szawie przybył Andrze j 
Trochanowski (CW KS II), 
k tó ry  przejechał etap K ie l­
ce — Warszawa o długości 
180 km  w  czasie 4 58 05 
(przeciętna szybkość 36,218 
km/godz.) przed K ró lak iem
— 4.5H.il I K ró likow sk im  
(S tart) — 4.58,12. Z w y­
cięzcą drużynowym  X eta­
pu został zespół CW KS I I
— 14.54.31. przed CW KS I 
14.54.39 i CRZZ — 14.54.39. 
Zespołowo X I I  Wyścig Do­

okoła Polski w yg ra ła  d ru ­
żyna CW KS I, przed CRZZ 
i CW KS I I,

Sobotni, przedostatni, etap 
Poronin — Kielce (21S km) 
by ł dramatyczny dla Króla­
ka. Mniej więcej 60 km od 
atartu Królak muel zmie­
nić guma. Zabiera mu to 
co prawda tylko l  min. i 10 
sekund czasu, ale pogoń — 
początkowo samotna, później 
w towarzystwie Innych pe­
chowców — Kowalskiego 1 
Bugalsldego oraz paru ełab- 
asiych kolarzy nie przynosi 
zamierzonego celu. Odległość 
do czołówki powiększa się 
coraz bardziej. Królak przy­
jechał na metę dopiero na 
M miejscu, tracąc bezpo­
wrotnie żółtą koszulką lea­
dera XIX WDP

Defekt Królaka był ha­
słem do przyspieszenia dla 
Innych pretendentów do za­
jęcia pierwszego miejsca, a 
przede wszystkim dla Więc­
kowskiego.

(dokończenie na str t)

■ m a i

Zabójca st. sierżanta Łęckiego 
PÄRÄM0 N0 W
s c h w y t a n y  
w... stogu siana

(M tń atm e m  str. 2)

O drug ie j godzinie w  nocy i  »oboty na niedzielę pa tro l m l- 
Pr /e trzą.sał okolice Dw orca Wschodniego w  W arszawip 

M inęło Już 10 dni od zabójstwa Zdzisława Łęckiego 1 D ra m « / 
nicy bezpieczeństwa wytęża li wszystkie s iły , ie b v  u lać m r l  
dercę. I wreszcie udało się. I to tak, le  nie doszło n a w e t^ o  
użycia bron i, choć Paramonow przyszykował sobie nie tv lkn  
zarepetowany rew olw er, ale — dodatkowo — d w u k lio w y  m ło ­
tek.

Wraz z kompanem zagrzebał 
się na tę noc w  stogu siana 
— jest k ilk a  takich stogów na 
pustym placu z b  dworcem. W i­
dać nie znalazł się n ik t, k to  by 
zechciał udzie lić bandytom 
schowka. Znienacka z bronią 
w pogotowiu zaskoczyli leżą­
cych sierżant Henryk Skiba i 
st. szeregowy Józef Ostrowski, 
W św ietle la ta rk i rozpoznali 
od razu Paramonowa. Zaprowa­
dzili schwytanych do 28 K om i­
sariatu MO przy ul. S tyk i na 
Saskiej Kępie.

Jerzy Paramonow odpowie 
teraz za m orderstwo i za 
wszystkie spraw ki obciążające 
jego sumienie. Bo nie przypad­
kow o st, sierżant Zdzisław

Łęcki zatrzymał Paramonowa
Już w tedy m ilic ja  była zaa la r­
mowana napadami bandyckim i 

. W arszaw » i  okohcach. 
Ś ledztwo udowodniło, że Para-

b^ndytówb y i sza>w
Rozm awialiśm y *  o fuvrem  

dyżurnym , k tó ry  zamyka! Pa­
ramonowa w areszcie. Weóiua 
lego słów bandyta zachowuje 
się spokojnie, ale Ironicznie 

-  Wygląda jakby nic sobie 
z niczego nie rob ił.

k J S ęPStWa ^ a m o n o w a
»™,™TOk&df sar«»
5Ł!"dl* "“*>

H. K .
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W  f i â j ^ z l w n i e j s z y n i  

p a ń s tw ie

Dziś poprowadzą was w  głąb 
na jdziwnie jszego państwa św ia­
ta. N ie ma tam  wodzów ani 
żołnierzy, nie ma przełożonych 
n i podw ładnych. Państwo to o- 
sobliw e i bardzo rozległe, bo 
rozciąga się dale j n iż oko ludz­
k ie  sięgnąć jest zdolne. O bej­
m u je  ono cały św iat, cały 
W szechświat — w raz z jego 
gw iazdam i, chm uram i py łów  i 
n ie zw yk łym i m gław icam i sk ła ­
da jącym i się z m ilia rd ó w  
gw iazd.

Pomimo, że owo państwo tak 
Jest ogromne, „obyw a te le “  je ­
go posiadają w y ją tko w o  zn i­
kom e rozm iary. N ik t  ich te i 
n ie  w id z ia ł na oczy, a o ich is t­
n ien iu  przekonaliśm y się po Ich 
zachowaniu.

O k im  to Jest mowa?... U- 
chy im y  zasłonę ta jem nicy. 
Państwo rozległe, k tó re  zwie­
dzamy, to m ateria. A  ow i n ie­
z w y k li „obyw a te le" — to  po 
prostu  atomy.

O tym , że m ateria _______
składa się z w ie lu  
L dzo m ałych czą­
stek, n ie jako cegie­
łek, uczył już  przed 
prawne 2500 la ty  gre­
c k i filo zo f i m yślic ie l 
D em okry t z Abdery.
Uważał on. że cząst­
k i  te są już  dalej nie - ( 
podzielne. „N iepodzie lny“  w  ję ­
zyku  greek.m  znaczy „a to- j
mos". Stąd wzięła się nazw'a, 
k tó ra  p rze trw a ła  do dnia dzi­
siejszego. Nazwa zresztą, ja k  ■ 
się sami o tym  później prze- | 
konam y, niesłuszna.

Nauka Denjokryta nie była 
oparta  na doświadczeniu, lecz 
powstała na drodze czystego 
rozum owania. Dlatego nie m ia­
ła  ona rea lne j s iły  dowodowej. 
N ic  w ięc dziwnego, że przez 
w ie le  późniejszych w ieków ' lu ­
dzie różnie m yś le li i  m ó w ili
0 atomach. B y ły  zresztą i  o- 
kresy. k iedy w  ogóle o n ich za­
pom nieli.

Dopiero czasy nowożytne i 
wzmożone zainteresowanie m a­
terią , przyczyn ia ją  się do ..po­
w ro tu " atomów. G ru n t pod no- 
woczeTUą naukę o budow ie ma­
te r ii przygotow any został dzię­
k i  licznym  pracom alchem ików . 
Ludzie ci, ogarnięci zresztą fa ­
natycznym  pragnien iem  zdoby­
cia ta jem nicy ja k  przem ieniać 
o łów  czy rtęć w  złoto, poczyni­
l i  p rzy okazji swoich prac 
m nóstwo obserw acji i  odkryć 
chemicznych. Na podstaw ie do­
robku  w ie lu  ludz i można b y ­
ło  już  w  w ieku X V I I  w yrob ić  
sobie pewne zdanie o zasadni­
czych składnikach m aterii.

W ie lk i uczony angie lski Ro­
b e rt Boyle doszedł w  ten spo­
sób do przekonania, że cała 
m ateria  zbudowana jest z pew­
nych prostych ciał, k tó re  naz­
w a ł p ie rw iastkam i. P ie rw iast­
kam i ta k im i okaza ły  się różne 
metale, tak ie  ja k  złoto, ołów 
czy żelazo, ale również nieme­
ta le  — siarka, węgie l lub  póź­

n ie j poznane sk ładn ik i pow ie trza: 
gazy tlen  i azot. Dziś wiemy, 
że p ie rw ias tk i zbudowane są z 
atomów jednego rodzaju. A 
w ięc złoto składa się z ato­
m ów  złota, a np. tlen  — z zu­
pe łn ie  innych atomów, atomów 
tlenu.

Jest bardzo ciekawe, pod ja ­
ką  postacią w ystępują atomy 
w  przyrodzie. Czy zwiedzając 
ich  państwo spotykam y w iele 
pojedynczych „osobn ików ", czy 
też raczej występują one w 
grupach? Otóż okazało się, że 
atom y są na ogół towarzy­
skie, że nie liczne ty lk o  pędzą 
swój „.żywot" w  samotności. 
Już atomy samych czystych 
p ie rw ias tków  łączą się bardzo 
często w  zespoły. Oprócz ta­
k ich  „czystych“ zespołów, zło 
żonych z atomów jednego ty l­
ko  rodzaju, spotykam y również.
1 to  przeważnie, g rupy miesza­
ne. W skład tych grup wchodzą 
atom y różnych p ie rw ia s tk ó w

Zespoły atomów um ów iono 
się nazywać cząsteczkami che­
m icznym i. M am y więc dwa ro ­
dzaje cząsteczek. Jedne z nich 
to  cząsteczki czystych p ie rw ia  
stków. Inne — ja k  już  w iem y 
— stanowią połączenia ato­
m ów  różnych p ierw iastków . 
Połączenia te nazywam y po 
prostu  zw iązkam i chemicznymi.

T akie  to jest państwo ato­
m ów  — m ateria. Oczywiście, 
ja k  w  każdym państwie, tak  i 
tu ta j is tn ie ją  pewne prawa o 
bow iązujące w szystkich „oby­
w a te li" . Jedne są bardziej, in  
ne m n ie j ważne. Is tn ie je  jed­
na k  praw o naczelne, zasadni 
cze, najwyższe.

O d k ry ł je... Tu m usim y się 
cofnąć aż do X V I I I  w ieku  i 
w yb rać się w  podróż do Rosji 
\V  n iedawno w tedy powstałym  
fe te rsbu rgu  spotkamy człowię

Państwo to obejmuje Wszechświat cały  —  wraz z jego 
gwiazdami, chmurami py łów l n iezw yk łym i mgławicami...

ka w  peruce, o n iezw ykłych 
zdolnościach i n ie ła tw ym  ży­
ciu. To M icha ł Łomonosow.

On to w łaśnie o d k ry ł tzw. 
praw o zachowania m aterii. 
P raw o to m ów i, że m ateria  jest 
niezniszczalna. Że przy ja k ic h ­
ko lw ie k  przem ianach m ateria  
nie może zginąć i  n ie  może 
powstać.

Jeżeli w ięc weźm iem y trochę 
rtęc i i  spa lim y ją  w  czystym  
tlen ie  o trzym ując czerwony 
proszek — tlenek  rtęc i, to 
związek ten waży aku ra t ty le , 
ale w aży ły  przed doświadcze­
niem  rtęć i  t len  razem wzięte.

M j t

G dy przez prażenie rozłożym y 
z pow rotem  tlenek rtęc i na 
p ie rw ia s tk i — tlen  i rtęć, to 
otrzym ane sk ła d n ik i ważą a- 
k u ra t ty le , ile  w ażył tlenek 
rtęci przed rozkładem. A więc 
łączna masa nie  ulega zm ia­
nie. D latego daw n ie j prawo 
Łomonosowa nazywano p ra ­
wem  zachowania masy.

Podstawowe praw o Łom ono­
sowa • zostało w  bieżącym stu­
leciu  uzupełnione przez inne­
go w ie lk iego uczonego i  czło­
w ieka — A lb e rta  E insteina. 
E inste in  odkry ł, że masa i e- 
nergia są ze sobą związane 
nierozerwalnie. Każdy kaw a­
łek  m a te rii ma swoją masę i 
ma jednocześnie pewien zasób 
energii. Z wzoru, k tó ry  podał 
E inste in, ła tw o  można o b li­
czyć jaką  energię zaw iera każ­
dy gram  m ate rii. W  tym  celu 
należy masę 1 grama pomnożyć 
2 -kro tn ie  przez prędkość św ia t­
ła, k tó ra  wynosi przecież aż 
300 000 km  na sekundę. Można 
sobie wyobrazić zatem ja k  
w ie lka  energia zaw arta jest w  
każdym  gram ie masy! Po o b li­
czeniu okazuje się, że’ wynosi 
ona 25 m ilio n ó w  k ilow atogo- 
dzin. W 1200 gramach m a te rii 
zawarta jest energia, k tó rą  w y ­
p roduku ją  nasze e lektrow n ie  w  
osta tn im  roku  Planu 6-letniego: 
19.3 m ilia rda  k i Iow a togod z i n .

W  p raktyce  ty lk o  n iew ie lka
ilość energ ii, zna jdu jącej się w  
m aterii, jest gwobodna. W 
przem ianach chemicznych np. 
zostaje wyzwolona, względ­
nie  pochłonięta jedyn ie  
1/10 000 000 000 część ca łkow ite j 
energ ii wszystk ich c ia ł b io rą ­
cych w  n ich udzia ł.

Zasadnicza po rc ja  energ ii 
zw iązana jest w  samym wnę­
trzu  atomów i  tam  drzemała 
do niedawna. Dopiero przed 
stosunkowo n iew ie lu  la ty , w  
bieżącym, X X  stu lec iu  czło­
w ie k  dow iedzia ł się o je j is t­
n ien iu . Dopiero odkryc ia  nau-

___ _ kowe la t praw ie że
ostatn ich um o ż liw iły  
praktyczne w yzw ole­
nie te j energii.

A  przecież jeszcze 
nie tak  dawno, w  la ­
tach 30 naszego w ie ­
ku, jeden z w y b it­
nych fizyków  i a- 

stronom ów angielskich A r tu r  
Eddington (i nie ty lk o  Ed­
dington) w yraźnie powątpie­
wa! o m ożliwości uw oln ie­
nia energii zam knięte j we 
w nętrzu  atomów na skalę p ra­
ktyczną. W jednej ze swoich 
książek pisze on o pracach 
znakom itego fizyka  radzieckie­
go Kap icy, k tó re  uczony ten 
w yko nyw a ł w  tzw. Labora to ­
r iu m  Cavendisha w  A n g lii. W 
owych czasach można było  
przypuszczać, że w  czasie do­
świadczeń K ap icy może nastą­
pić w yzw olen ie  energ ii zaw ar­
te j w  g łęb i atomów. Eddington 
z hum orem  podaje, że ja k k o l­
w iek  osobiście nie w ie rzy  w  tę 
możliwość, w o li wszakże obcho­
dzić Labo ra to rium  Cavendisha 
z daleka. Iron iczny  jednak ton 
jego w ypow iedzi pozwala poz­
nać, że uczony ten b y ł zupełnie 
pewien, iż n ie jedno jeszcze po­
ko len ie  p o ja w i się na naszej 
Z iem i, zanim  ludzie  zdobędą 
k lucz do skarbca energ ii - ato- 

j m owej. Rzeczywistość przeszła 
wszelkie oczekiwania.

A  tymczasem m y w ędru jem y 
| w  głąb najm niejszego państwa 
! św iata, albo m ów iąc popraw- 
! n ie j — państwa najm niejszych 

na świecie „o b yw a te li" . Jakie 
nas jeszcze tam  spotkają p rzy­
gody?...

(d.c.n.)

M O ŻN A by xaciąć
od tego, te  w  K lu ­
bie T echn ik i i  Ra­
c jona lizac ji Za - 
k ła dó w  1 M aja 
w  Pruszkow ie le ­

ży około 160 zaległych w n io ­
sków rac jona liza to rsk ich  — 
w  tym  ponad 25 z la t 
1952/53. Można by zacząć 
od tego, że w  jednym  z m a­
gazynów leży od roku  z górą 
10 pneum atycznych zacisków 
do rew olw erów ek, a pra cu ją ­
ce p rzy  rew o lw erów kach  ro ­
botnice zagryzają w a rg i, za­
ciskając uch w y ty  s iłą  swych 
rąk. Można by wreszcie zacząć 
od tego, że na palcach p o li­
czy łby m łodych rac jona liza to ­
rów , choć m łodzieży tu  sporo, 
samych zetempowców ponad 
200._

Zaczynam y n ie  od tych 
»praw, a od rozm ow y z prze­
wodniczącym  zarządu zak ła ­
dowego ZM P  —  dlatego, iż 
w y jaśn ia  ona w  znacznym 
stopniu czemu niewesoły jest 
tu  obraz udz ia łu  m łodzieży w  
ruchu rac jona liza torsk im .

...Przewodniczący pracuje w  
p lanow an iu  na W ydzia le M e­
chanicznym, przyszedł do za­
rządu na chw ilę , oderw ał się 
od p ro d u k c ji — jest zakłopo­
tany.

— Dlaczego tak mało jest 
młodych racjonalizatorów p ro ­
dukcji?

Przym ruża oczy, opiera się 
oburącz o kraw ędź stołu.

—  B y ł  ta k i  okres, w  1951 
roku, że do p rodu kc j i  w p ro ­
wadzano  w ie le  nowych p rz y ­
rządów, usprawnień i  w  ogóle 
wszystko szło jakoś lepiej

— No ł  co? Co tupłynęło na
to, ie, wszystko to jakoś osła­
bło? *

—  N arzędz ia -  b rak narzę­
dzi. Cóż ta k i  m łody  chłopak  
czy dziewczyna będzie myśleć 
o usprawmieniach to pracy, ja k  
godzinami nieraz musi biegać 
za g łup im  nożem czy frezem... 
Ot, choćby dzisiaj... — w ym ie ­
nia nazw isko — od rana do 
tej pory  biega chłopak za 
przecinakiem; zrobil i ,  zaharto­
wali,  oszlifowali ,  założyli  w

ktoś inny  i  zarządu, próbowa-
liśełe kiedyś, rok  temu, pół ro ­
ku, m iesiąc — zająć się kon­
kre tn ie  sprawą postępu tech­
nicznego; omówić na zebraniu  
zarządu, zwrócić  się do m ło­
dzieży?...

— Tak szczerze mówiąc, to 
do tej pory organizacja  nie 
zajmowała się tą sprawą...

Przypom inam  sobie naszą

p lanu — to wszystko  m ob i­
lizu j«  się do jego wykonania  
—  i  nawet  n ie  ma czasu spo­
ko jn ie  pomyśleć o takich czy 
innych ważnych problemach... 
A jest ich niemało.

— No, ale przecież postęp 
techniczny to n ie  byle jaka  
sprawa, to jeden z warunków  
zapewnia jących wykonanie  
planu...

maszynę i  ledwie zaczął robić,
stopił się...

A  w ięc znowu narzędzia. 
K iedy  byłem  tu  miesiąc temu 
m ówiono m i rów nież o narzę­
dziach, o tym , że brak narzę­
dzi, że stąd — przestoje, m a­
łe zarobki, zniechęcanie się 
m łodych do pracy. Tak m ó­
w i l i  m łodzi. M a js trzy  i tow a­
rzysze z d y re k c ji p rzy słow ie 
„narzędzia“ — b ra li się za g ło ­
wę. „B ra k  narzędzi? Rzeczy­
wiście brak; ale przecież w ła ­
śnie ci m łodzi  na jw ięce j ich 
lam ią, niszczą, marnują..."

■— Dobrze! Powiadacie: na ­
rzędzia; a powiedzcie  — czy
wy jako przewodniczący za­
rządu zakładowego, a może

pierwszą rozmowę, k tó ra  od­
była  się ja k iś  miesiąc temu. 
Szło wówczas o zarobki m ło ­
dych robotn ików . P ietruszew­
ski m ów i! o tam tych sprawach 
jakoś żyw ie j, z ogniem, po­
w iedz ia łbym  ja k  o sprawach, 
k tó re  go dotyczą osobiście. Te­
raz rozm owa nasza jest ską­
pa, przeryw ana d łu g im i pau­
zami, chaotyczna.

— Powiadacie  — nie zajmo­
waliście się tą sprawą. A  d la­
czego? Czy nie dostrzegaliście 
je j  w  ogóle, czy też m yś le l i­
ście o n ie j a nie potra f i l iśc ie  
się do n ie j zabrać?

—  Ja wam  powiem; to jest  
słabość naszej organizacji i  ca­
łe j pracy politycznej w  zakła­
dzie. Jak zakład nie wykonu je

—  Dobrze, towarzyszu, ale 
co m y możemy poradzić... 
Przecież o ty m  wie i dyrekcja  
i  POP. To za w ie lka  rzecz dla 
organizacji, za ciężkie zadanie, 
żeby je dźwignąć. Po prostu  
boimy się go. Jak POP nie po­
t ra f i  jakoś dać sobie z tym  
rady, to ja k  my potrafimy?...

— To bardzo niebezpieczne 
rozumowanie. Boicie się. Ale  
zęby przestać się bać — trze­
ba spróbować. Trzeba rzecz, 
któ re j się boicie — zobaczyć 
z bliska, dotknąć je j,  spraw­
dzić co fo jest. C zy i można 
nauczyć się pływać nie w th o -  
dząc do wody?

*
W K lub ie  Techn ik i i Racjo­

na lizac ji tw ierdzą, że ZM P

n igdy n i»  Interesował się ru­
chem rac jona liza to rsk im i
tw ierdzą, źe m ógłby dużo po­
móc np. w  propagowaniu no­
wych metod pracy, populary­
zowaniu nowatorów... Przyzna­
ją wszakże i to, że n igdy do 
ZM P o pomoc nie zwracano 
się. No, n igdy — to  przesada, 
ale tak od roku — półtora — 
to na pewno. Dlaczego? Samo- 
kry tyczn ie  przyznają, że po 
prostu... n ik t  o tym  nie po­
myślał.

Tow. Pachla. odpowiedzial­
ny za pracę K lu b u  z ram ienia 
egzekutywy p a rty jn e j pow ia­
da, że jest. również duża w ina 
dyrekc ji, iż nie zapoznaje za­
rządu zakładowego z tym, 
gdzie są wąskie gardła produk­
c ji, gdzie należy kierować 
g łów ny w ys iłek  młodzieży, 
główny w ys iłek  ruchu rac jo ­
nalizatorskiego. Zresztą cały 
K lu b  Techn ik i i Racjonalizacji 
nie ma jakiegoś, chociażby o- 
gólnego planu pracy — p rz y j­
m uje w n iosk i tak, ja k  idą. A 
ludzie odpow iedzialn i za po­
szczególne odcink i produkcji 
n ie  in sp iru ją  K lubu , nie sta­
w ia ją  przed nim  zadań...

*
W  sumie — obraz nlewe -

soły.
Tow. Pietraszewski prosi! o 

pomoc, o konkretne rady — 
jeś li a rty k u ł będzie krytyczny. 
Nie chcemy tych rad wym yślać 
„z g łow y“ . Podyskutujm y. 
Przecież w ie le zarządów zakła­
dowych ZM P ma znaczne do­
świadczenia w  rozw ijan iu  ru ­
chu racjonalizatorskiego. Za­
praszamy do dyskusji wszyst­
kich tych, którzy m ają tru d ­
ności i osiągnięcia w  ro zw ija ­
niu tego ruchu, w  walce o po­
stęp techniczny.

S T A N IS ŁA W  PYRA

0  domu turystycznym,

n a  k tó ry m  

warto się wzorować
Polecamy gorąco kucharzom,

kelnerom, k ie row n ikom  zakła­
dów zbiorowego żyw ienia, aby 
przy okazji, jeśli będą w  pob li­
żu Kazim ierza, zajrzeli do Do­
mu Turystycznego P TTK . Moż­
na się tam  w iele nauczyć. Do­
w iedzie liby się więc o sprawach, 
których dotąd jakoś w ie lu  z 
nich nie po tra fiło  zrozumieć: że 
obiad może być i smaczny i ta ­
n i (cena: ok. 10 zł), że obsługa 
po tra fi być szybka i uprzejma. 
Nie powątpiewajcie, panowie 
k ie row n icy. Sprawdźcie po pro­
stu na miejscu. Dodajemy, że 
placówka ta nie jest deficytowa.

Przez Dom Turystyczny P TTK  
w  Kazim ierzu przewinęło się w  
ubiegłym  roku ponad 23 tys ią­
ce osób, to znaczy korzystało z 
noclegów (w tym  roku liczba ta 
będzie znacznie wyższa). Oczy-

Jedną z na jwiększych a- 
t ra k c j i  Kazimierza są od- 
budowane zabytkowe ka ­
mieniczki w okó ł rynku , ka­
mienica  „ Celejowska“  i  sta­
ra, o p ięknej renesansowej 
arch itekturze fara. A oto (z 
prawej) odrestaurowany  
śpichlerz, w  k tó rym  mieści 
się Dom Turystyczny PTTK.

O sta tn io  na  ła m a c h  „S z ta n d a ru  
M ło d y c h “  u k a z a ło  się w ie le  
a k tu a ln y c h  w y p o w ie d z i na te m a t 
e gza m in ów  w s tę p n y c h  na wyższe 
u cze ln ie , w  z w ią z k u  z ty m  piszę 
n in ie js z y  l is t  do R e d a k c ji.

Jes tem  od k i lk u  la t  s ta ły m  czy ­
te ln ik ie m  „S z ta n d a ru  M ło d y c h “ . 
Jes tem  ze te m p ow ce m  1 u k o ń c z y ­
łem  w  ty m  ro k u  lic e u m  o g ó ln o ­
ksz ta łcące . I  to  w ła ś n ie  s k ło n iło  
m n ie  do w z ię c ia  u d z ia łu  w  d y s ­
k u s ji ,  w k tó re j  d o tych czas  glos 
z a b ie ra li p ro fe s o ro w ie  w yższych  
u c z e ln i. W sp o m in a m  o d y s k u s ji,  
gdyż Jestem  p e w ie n , że jeszcze 
w ie le , b a rd zo  w ie le  l is tó w  w  te j 
s p ra w ie  n a p ły n ie  do R e d a k c ji.

»--------  RZEDST AW1Ę  od
fc |  razu m ó j pu nk t  w i-  

dzenia na te spra-- 
wy. Ja sam obec- 

I  nie, w  tym  roku  j 
w k  starałem  się o przy-  

ięcie na I  rok studiów  — w y ­
dział dyplomatyczno - konsu­
larny SGSZ w Warszawie. Jed­
nak nie zostałem przy ję ty  z 1 
powodu braku miejsc. I  nie 
mam absolutnie żalu do w y -  \ 
mienionej uczelni, że mnie nie j 
przyję ła w  swe progi. Eg-ami-  
ny były  konkursowe  i przy jm o­
wano ty lko  najlepszych. Pono­
w i łem  w ięc starania o p rz y ­
jęcie na wyższe studia, ale tym  
razem na wydz ia ł praiPny i  z 
ca łkow itym  spokojem czekam 
w yn iku  egzaminu wstępnego.

Z  w ie lką  wuagą czytam  
ostatnie wypowiedzi profesorów  i 
szkół wyższych na temat odby­
wających się egzaminów wstęp­
nych. Profesorowie ci k ry ty k u -  . 
ią zly system nauczania w 
szkole średniej i  leniwą, nie \ 
spragnioną rzetelnej wiedzy  
młodzież. N iewątp l iw ie  poziom ; 
niektórych kandydatów jest j 
bardzo niski.  Mogę tu np. p rzy - \  
toczyć k i lka  faktów, które roz- j 
baw iły  pewną komisję egzami­
nacyjną. Jedna z kandydatek  
na wyższe, studia powiedziała : 
wobec komisji ,  k iedy ją zapy- \ 
tano o stan ludności W ie lk ie j  
Brytan i i ,  że k ra j  ten liczy 5 
mil ionów mieszkańców. Inny  
znów kandydat tw ie rdz i ł  upar­
cie, że urzędowym językiem na 
terenie Szwajcari i  jest język... 
angielski.

Są to jednak zdaniem moim  
ty lko  w y ją tk i .  Uwagę moją  
zwróciła wypowiedź m g f  Zb. 
Siatkowskiego  i  m gr M. K w a ś ­
nego zatytułowana: „Z a  mało

P o  e g za m in a ch  
na wyższe uczelnie

— głos ucznia
myślą  — za dużo w ku w a ją " .  Ja­
ko n iedaw ny uczeń szkoły śred­
niej, na pgół mało jeszcze do­
świadczony, muszę przyznać, że 
i ja  się z tym  spotkałem. Opra­
cowując jakąś lekcję np.: z h i ­
s tor i i  lub języka polskiego w y ­
starczyło znać ty lko  „m yś l ideo­
wą u tw o ru " ,  zakw ali f ikow ać da­
nego pisarza do grupy „wstecz­
nych" lub „ postępowych“  i  to 
wystarczyło do otrzymania m o­
ż liw ie  pozytywnej noty.

Jeśli tak i  system panował  to 
niejednej szkole średniej przez 
wiele lat, to uczeń nie ty lko  
przyzwyczaił się do niego, ale 
„nas iąk ł"  wprost nim. Nie jest 
w  tym  w ina ty lko  nauczycieli 
szkól średnich. Do takiego sy­
stemu, opartego na sloganach i 
hasłach, hasłach i  sloganach 
przyzwyczaja ją nas niektóre  
podręcznik i szkolne, w iele cza­
sopism i gazet codziennych (w 
tym  i  „Sztandar Młodych"). Gdy  
czyta się współczesny podręcz­
n ik  do jęz. polskiego, da jm y na 
to rozdział o Kasprowiczu czy 
Zapolskiej — to z n iec ie rp l i­
wością czekamy najważniejsze­
go stwierdzenia: czy dany 
pisarz należy do „w s te c z ­
nych" czy „postępowych". W y ­
starczy do tego tematu pow ie­
dzieć „coś" z życiorysu pisa-  

I rza, wym ien ić  choćby k i lka  je ­
go pozycji  i, kropka nad „ i "  
t j .  dobra ocena w  dzienniku, 
jest postawiona. Czy wym.agana 
jest dodatkowa lektura? Tak, 

j ale z powodu braku czasu mo- 
{ ina  ją ostatecznie pominąć. Co 
I więc pozostaje w głowie by łe­

go absolwenta szkoły ogólno­
kształcącej? Garstka nazwisk i 
k i lka  skąpych wiadomości. Ale  
czy należy się dopatrywać w  
tym  w iny  ze strony nauczycie­
li? M oim  zdaniem  — nie. W tym  
wypadku  nauczyciele są wo ln i  
od. zarzutów. Przecież k ie ru ją  
n im i wyższe instancje, które  
poprzez nieodpowiednie nieraz 
podręczniki,  m ater ia ł  przełado­
wany zbędnym balastem, p rz y ­
czyniają się do tak opłakanego 
stanu, na k tó ry  narzekają pro ­
fesorowie szkół wyższych. D u ­
ży w p ły w  na młodzież szkolną 
ma ZMP. A le ja k i  może okazać 
w p ływ  ZMP, k iedy przedstaw i­
ciel zarządu powiatowego ZMP  
przemawia do młodzieży ze 
szkoły średniej ja k  do analfa­
bety. Sądzi że młodzież nic nie 
rozumie. Nic te i  dziwnego, że 
opieka ze strony Z M P  nie p rzy ­
nosi spodziewanego rezultatu.  
Młodzież zdana jest na własne 
siły. A le tu nieoczekiwanie na­
stępuje nowa trudność: mate­
r ia łu  do „przerob ien ia" jest bar­
dzo dużo, a liceum ogólno - 
kształcące dysponuje ty lko  czte­
rema la tam i nauki. Jak tu  zdo­
być gruntowną wiedzę, odpo- 
wiednie wychowanie, aby mo­
żna było zadowolić słuszne ży­
czenia kom is j i  egzaminacyjnej 
na wyższej uczelni? Może szko­
łę ogólnokształcącą przemiano­
wać na 12-latkę?

Co o tym  sądzicie?

RYSZARD W IT K O W S K I
Kolo n. W artą 
kol. Powlerełe

i ÉÉ Ü  n

Co słychać w  kraju  ?
@ B ia łys tok  o trzym a ł trze- 

•ją nową wyższą uczelnię. Jest 
: nią S tud ium  Nauczycielskie.

Białostockie Stud ium  Nau- 
I -zycie lskie ma dwa wydzia- 
! ¡y __ filo lo g ii polskiej i ma- 
| tem atyczno-fizyczny. Nauka 
| na S tud ium  trw ać będzie 

dwa lata. Absolw enci S. N. 
zasilą kad ry  pedagogiczne B ia­
łostocczyzny.

©  Od początku br. do koń ­
ca s ie rpn ia w  w ojew ództw ie 
rzeszowskim  zebrano na SFOS 
ponad 4.011.000 złotych. W 
zbiórce przodują pow iaty: 
łańcucki, kolbuszowski i  ja ­
sie lski.

Obecnie w  miesiącu odbu­
dow y W arszawy na pow ia to ­
wych w ystaw ach ro ln iczych w  
Dębicy, Łańcucie, Przemyślu, 
Jaśle i Tarnobrzegu kom ite ty

zorganizowały specjalne sto i­
ska poświęcone stolicy.

T. P.

9  Spółdzielcy z P apro tn i
w  powiecie łask im  (woj. łódz­
kie) stosując nowoczesne me­
tody up raw y zbóż i  ro ś lin  (sy­
stem krzyżow y, racjonalne 
nawożenie) uzyska li w  bież. 
roku  z 1 ha — 20 k w in ta li ży­
ta, 14 k w in ta li owsa i  20 k w in ­
ta li jęczm ienia. P lony spół­
dzielcze są wyższe o ponad 
30% od plonów  uzysk iw a­
nych przez pob lisk ie  gospo­
darstwa chłopskie.

Celem zwiększenia w y d a j­
ności plonów  całej w s i w  ro ­
ku przyszłym  spółdzielcy zor­
ganizu ją  zimą szkolenie ro l­
nicze.

M. K.

wiście, posiłków  przygotowano 
dla w ie lokroć w ięcej ludzi, a 
w ydaje się tu śniadania, obiady 
i kolacje. K orzysta ją  z jad ło­
d a jn i P T T K  liczn i przyjezdni.

Jeśli będziecie w  P TTK , po­
święćcie k ilk a  chw il na odczy­
tanie książki życzeń. K ie ro w n ik  
Domu Turystycznego ob. K az i­
m ierz Baran z chęcią ją  wam 
udostępni.

O to k ilk a  uwag w ynotow a­
nych z książki życzeń:

„W ięce j tak ich  wżerowych 
placówek“  — pisze jak iś  tu ry ­
sta.

Na inne j znów stronicy czy­
tam y: „W  zamian za życzliwy 
stosunek personelu schroniska 
do naszego zespołu, zamiast 
zdawkowj-ch słów podziękowa­
nia: 1. uporządkow aliśm y drogę 
wiodącą do schroniska (zebra­
liśm y i w yw ieź liśm y 8 fu r  g ru ­
zu i kam ieni), 2. zasypaliśmy 
dz iu ry  o objętości ok. 3 m 
sześć., 3. sporządziliśm y p a lik i 
do 80 drzewek w  ogrodzie przy­
ległym  do schroniska. W szystkie 
te prace w ykona liśm y z entuz­
jazm em “ .

N ie ma żadnego nazwiska, nie 
ma adresów, skąd pochodzi 22 
uczniów Technikum  Geologicz­
nego. Piękne to podziękowanie.

A le  oto na jednej z k a rt b ije  
w  oczy duży napis, zakończony 
w yk rzykn ik ie m : Zażalenie! Czyż­
byśm y rzeczywiście w yd a li po­
chopnie pochlebny sąd o Domu 
Turystycznym ? Otóż czytam y: 
„W yrażam  żal, że inne domy nie 
są tak  prowadzone. Smacznie! 
Czysto! Uprzejm ie! Gdzie ja je ­
stem, ja k  pragnę zdrowia? W 
Domu W ycieczkowym  P T T K  w 
Kazim ierzu nad W is łą“ .

I podpis: „też K azim ierz i też 
znad W is ły  (bo z W arszawy)“ .

Dom P T TK  w  sezonie nie jest 
w  stanie pomieścić wszystkich 
entuzjastów  Kazim ierzy, jest ich 
bowiem  coraz więcej. Sprawa ta 
zostanie jednak w  najbliższym  
czasie rozwiązana. Obok PTTK 
rozpoczyna się bowiem odbudo­
wa dalszych trzech zabytkowych 
spichlerzy. Tu znajdą się nowe 
pomieszczenia dla turystów . Po­
wstanie przy schronisku duża 
baza żeglarsko-kajakowa, gdzie 
można będzie wypożyczać ka ja­
ki, żaglówki, bączki. A plaża i 
W isła tuż. o k ilk a  kroków .

O urokach Kazim ierza pisano 
już wiele, nie potrzebujem y chy­
ba tego podkreślać w  naszej no­
tatce.

Należy się gorące uznanie tym , 
k tó rzy  pobyt w Kazim ierzu czy­
nią tak  przy jem ny — persone­
lo w i wzorowego Domu T u ry ­
stycznego P TTK .

Jeśli w ięc pogoda dopisze — 
szykujcie plecaki i — da K az i­
mierza,

Ryw.

Jak
w rodzinie

( In f .  w ł.)  Z o rg a n iz o w a n y  
p rzez  Zarsrąd G łó w n y  Z w ią z ­
k u  L ite ra tó w  P o ls k ic h  1 paź­
d z ie rn ik a  u ro c z y s ty  w ie c z ó r 
p ośw ię con y  l ite ra tu rz e  b ia ło ­
ru s k ie j z g ro m a d z ił lic z n y c h  
je j  m iło ś n ik ó w .

Na w ie c z ó r p rz y b y l i  b a ­
w ią c y  w  naszym  k ra ju  p isa ­
rze b ia ło ru s c y  — P ta tru ś  
B ro w k a , J a n k a  B r y l ,  K o n ­
d ra t K ra p iw a , A r k a d i j  K u ­
leszów', F i l ip  P iest.rak, Iw a n  
S z a m ià k ln  1 M a k s y m  T a n k . 
W im ie n iu  gospodarzy  goś­

ci p o w ita ł p rezes Z .L .P . L e ­
on K ru c z k o w s k i, k tó r y  po ­
w ie d z ia ł. że s p o tk a n ie  to  p i - '  
sarze po lscy  u w a ża ją  n ie ja k o  
za św ię to  ro d z in n e , gdyż  k o ­
led zy  b ia ło ru s c y  są d la  w ie ­
lu  z n ic h  b lis c y  jeszcze z o- 
k resu  w s p ó ln e j w a lk i r. u c is ­
k i em  s-a n acy  j  n y  m . K  ru  ezkow  - 
»ki p ro s i gości, b y  czu li się 
tu  ja k  w ś ród  b ra o i i  s iós tr.

P rz e w o d n iczą cy  Z w ią z k u  P i­
sa rzy  B ia ło ru s i, zna.ny poeta 
P i. it ru ś  B ro w k a  w  fiw yrn  k r ó t- ' 
k im , se rde czn ym , zu p e łn ie  
n ie o f ic ja ln y m  p rz e m ó w ie n iu  
o p o w ie d z ia ł, Jak ba rdzo  w z ru ­
szy ło  go d ru g ie  s p o tk a n ie  z 
W arszaw ą.

—■ G d y  b y łe m  tu  po raz  
p ie rw s z y  w  1347 ro k u  — 
p o w ie d z ia ł m . in . P. B ro w k a  
— n ie  m o g liś m y  u rzą d z ić  ta ­
k ieg o  w ie c z o ru , bo n ie  m ie ­
liś c ie  n a w e t sa li. Nasza l i t e r a ­
tu ra  Jest m łod a . Czyż m o g ła  
się ro z w ija ć  w  w a ru n k a e n  
c a ra tu , gdy  n a w e t ję z y k  nasz 
b y ł z a b ro n io n y  1 p o tę p io ny?  
A  te ra z  p o ro z u m ie w a m y  się 
ty m  Język iem  z c a ły m  ś w ia ­
te m , Język nasz ro z b rz m ie w a  
na sesjach O rg a n iz a c ji N a ro ­
dów  Z je d ro c z o n y c h . S iła  na ­
szej m ło d e j l i t e r a tu r y  po ­
lega ła  zawsze i polega na 
śc is łe j, n ie ro z e rw a ln e j łącz ­
ności z n a ro d e m . W czasie 
W ie lk ie j W o jn y  N a ro d o w e j 
p isa rze  nasi w a lc z y li  o s p ra ­
wę w o ln o ś c i n ie  ty lk o  g o rą ­
c y m , b o jo w y m  s łow em . P ra ­
w ie  w szyscy  b y li  a lbo  w  
w o js k u , a lb o  w  p a rty z a n tc e .

— C z u je m y  się u was Jak 
w  ro d z in ie . M ocne  sa w ię z y , 
k tó re  nas ła r rą .  W śród tu  «- 
becn ych , F i l ip  P ie s tra k  spę­
d z ił i i  la t  w  w ię z ie n ia c h  sa­
n a c y jn y c h  na Z a c h o d n ie j B ia ­
ło ru s i, J a rk a  B r y l  b ro n ił 
G d y n i w  13^3 ro k u , a Icden r  
naim ł*> ris^vch przedn ia  w ioł*«ii
nasTci l i t e r a tu r y  Iw a n  Szą- 
m la k in  b ra ł u d z ia ł w  w a lka ch
0 P~*?re i P oznaó w  łed~,ostc*
a r ty le r i i  p rz e c iw lo tn ic z e j.

Z e b ra n i p rz v je l j  te  »tow» 
se rde czn ym i o k la s k a m i.

zakoócy.en ie F te tru ś  
B rm v k ą  w rę c z y ł L e o n o w i 
K  n i  (A k o w s k ie m u  p o r t re t  J an - 
k l K u p a ły  w y k o n a n y  w  d rz e ­
w ie  przez m is trz ó w  b ia ło ru s ­
k ic h .

W szyscy goście  c z y ta li sw o ­
je  w je rs/re  lu b  fra g m e n ty  p ro ­
zy. Z p o ls k im i p rz e k ła d a m i l i ­
tw o ró w  u c z e s tn ik ó w  s p o tk a ­
n ia  w y s tą p il i  tłu m a c z e  — W ł. 
R o ru ń rk i,  J. H uzzcza. K . A. 
J a w o rs k i, J. Leo. L . L e w in . 
J. W a c rk ó w , J. Z a g ó rs k i I Z. 
Z y to m  i r e k i . F  r? e m e n ty  p ro z y  
J a n k i B ry la  i Twana S zam ia - 
k in a  w  p rz e k ła d z ie  T. P io ­
tro w s k ie j C7v+a> c k to r  T e a tru  
A te n e um  W o jc ie c h  S iem io n .

S p o tk a n ie  z l ite ra tu ra  h i* -  
to m s k i  s t?vo sie d la  s łu c h a ­
czy  p ra w d z iw y m  p rzeżyc ie m  
a r ty s ty c z n y m .

O f jd a l r y  p ro g ra m  skończo­
n y . A le  goście  n ie  śpieera s io  
T w o rz ą  aie g ru p k i,  s p o ty k a ją  
się zn a lo m û  n a w ł azu1e s i*  n o ­
we k o n ta k ty .  D łu g o  teszere 
trw a łą  ro z m o w y , w  k tó ry c h
1 czyk  p o ls k i s łych a ć  na p rze ­
m ia n  z b ia ło ru s k im . P ra w ie  
w szyscy  goście zn a ją  nasra  
o jc z y s tą  m ow ę . N ie  trzeba  «ie 
d z iw ić , że czu ją  się tu  Jak w  
ro dz i nie.

7.. B.

W Pilaszkowie -  po 50 latach
(¡hktóatm ie u  itr . I )

ta je m n ic y  p rzed  ż a n d a rm a m i i  i t ó j  
k o w y m i c a rs k im i k o n s p ira c y jn a  ze­
b ra n ia . T a m  u c z y liś m y  się abe­
cad ła  w a lk i  o społeczne i n a ro d o ­
we w y z w o le n ie , w  ś w ie tle  la m p k i 
n a fto w e j, s tło czen i w  c ia s n e j izb ie  
p o jm o w a liś m y  is tn ie  te j w a lk i  o 
w y z w o le n ie  x b ie d y , p on iż e n ia  i 
u c is k u , ja k ą  p o d ją ł w  ty m  cza­
sie ro b o tn ik  1 c h ło p  — p o ls k i i r o ­
s y js k i. . .  W k ró tc e  po tem  p rzyszed ł 
Z ja z d  w  P ila s z k o w ie ...“

Wśród weteranów  znajdował 
sle też Jedyny z żviaeveh no

dziś dzień chłopów —- czynnych 
uczestników Zjazdu - -  T eo fil 
Kurczak. To on sta! na czele 
grupy chłopow ochraniającej 
Zjazd, to on w raz z innym i 
przed i po Zjeżdzie żywo w spół­
dzia ła ł z postępowym nauczy­
cielstwem,

50 lat. po Zjeżdzie — w  tym  
samym Pilaszkowie, na tej sa­
mej ziemi ło w ick ie j, ale już w  
Ludow ej Polsce — nauczyciele 
wraz z, chłopam i, w eteran i * 
1905 roku i młodzież, dum ni 
z tam tych la l i wspólnego zw y­
cięstwa, b a w ili się razem i ra ­
dośnie do późnych godzin wi»- 
czomyeh,



WYKOPKI
O P Ó Ź N I O N E
PGR potrzebują rąk

d o  p ra c y
M im o dobrego na ogól p rzy* otowanla sprzętu do zbioru 

Bem niaków, w yko pk i w tym  roku są poważnie opóźnione. 
*źotychc7.as * przeszło potowy pól zebrały ziem niaki ty lko  se- 
apociarstwa chłopskie dwóch w o jew ództw : łódzkiego I k ie leckie­
go- Natom iast w pozostałych wojew ództw ach ro ln icy nie w yko­
pali ziem niaków an i i  trzecie j części pól.

Październik
— miesiącem

walki o prawa
mas
i o pokój
Uchwała CRZZ
C en tra lriA  Raóa Z w ią z k ó w  

Z a w o d o w ych  p o d ję ła  U c h w a ­
lę w  z w ią z k u  z 10 roczn icą  
P ow stan ia  Ś w ia to w e j Fe d e ra ­
c j i  Z w ią z k ó w  Z a w o d o w ych  
C z y ta m y  w  n ie j m . in . :

W  d n iu  3 p a ź d z ie rn ik a  1955 
<*• m ija  10 la t od d a ty  p ow o ­
ła n ia  do ty c ia  p ie rw s z e j w 
h is to r i i  ru c h u  ro bo tn icze go  
lu d n o ś c io w e j ś w ia to w e j cen ­
t r a l i  ru c h u  zaw odow ego  — 
Ś w ia to w e j F e d e ra c ji Z w lą i-  
k ó w  Z a w o d o w y c h .

10 lat. te m u  o b ra d o w a ł w 
P a ryżu  I Ś w ia to w y  K ongres  
Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h . K o n ­
gres je d n o śc i ru c h u  z w ią z k o ­
wego.

To  dążen ie  do Jedności, * 
k tó re g o  z ro d z iła  się Ś w ia to w a  
F e de rac ja  Z w ią z k ó w  Z a w o ­
d o w ych , m ia ło  swe ź ró d ła  we 
w spó ln ych  w a lk a c h  k la s y  ro ­
b o tn ic z e j p rz e c iw k o  h it le r o w ­
sk iem u  fa s zyzm o w i, o w o l­
ność n a ro d ó w  i w y p ły w a ło  z 
re a ln y c h  p o trzeb  lu d z i p racy , 
k tó rz y  w Jedności sw ych  sze­
regów  w id z ie li 1 w id zą  g w a ­
ra n c je  sw e j s iły .

S F Z Z  o rg a n iz u ją c  różne fo r ­
m y  d z ia ła ln o śc i w o b ro n ie  ż y ­
w o tn y c h  p ra w  ro b o tn ik ó w ' 1 
p raco w n ikó w ', u c h w a la ją c
K a rtę  P ra w  Z w ią z k o w y c h  1 
walcząc, o je j  re a liz a c ję , m o ­
b il iz u ją c  lu d z i p ra c y  do w a lk i 
o p o k ó j, o zakaz b ro n i a to m o ­
w e j, o ro z b ro je n ie , p rzec iw  
w skrzeszan iu  in i l ita r y z m u  n ie ­
m ieck ie go  I o z b io ro w e  bez­
p ieczeństw a  — w y k a z a ła , że 
n ie u g ię c ie  s to i na s tra ży  
w s p ó ln ych  In te resów ' mas p ra ­
c u ją c y c h  ca łego św ia ta  i dała 
sw ó j p o w a żn y  w k ła d  w  w a lk ę  
o o dp rężen ie  m ię d zyn a ro d o w e .

P o lsk ie  Z w ią z k i Z a w od o w e , 
w ie rn e  sw ym  tra d y c jo m  p ro ­
le ta r ia c k ie g o  in te rn a c jo n a liz ­
m u, od samego za ran ia  s ta ­
n ę ły  na s ta n o w is k u  je d n o ś ­
c i m ię d zyn a ro d o w e g o  ru c h u  
zaw odow ego  1 ro z w in ę ły  p rz y ­
jazną  w spó łp ra cę  ze zw ią z ­
k o w c a m i ró ż n y c h  k ra jó w .

C en tra ln a  Rada Z w ią z k ó w  
Z a w o d o w ych  w z y w a  w szys t­
k ic h  z w ią z k o w c ó w  i całą k la ­
sę ro b o tn ic z a , a b y  dała w y ­
raz sw em u p rz y w ią z a n iu  do 
Ś w ia to w e j F e d e ra c ji Z w ią z ­
kó w  za w o d o w ych  i u c z y n iła  
m ies iąc , w  k tó ry m  pow sta ła  
S FZ Z , m ies iącem  Jedności i 
m ię d z y n a ro d o w e j so lid a rn o śc i 
w  w alce  o s łuszne p raw a  I 
lepszy b y t mas p ra c u ją c y c h , 
w w alce  o p o k ó j.

Festyn 
Przyjaźni 
w Białowieży
telefonem i  Białegostoku)

festyn Przyjaźni inaugu- 
U>ii Kultury Blałoru

‘ej
v*b|

przybyli do Białowieży 
mieszkańcy

oraz goście
Bialostoc -

, - ___ „ Białorusi
(j^k^.'stego oiwareia Festynu 
Hi a a"1'1* przewodniczący Gro- 
r Hał Narodowej Mi-
ivo ®*I*al*owIc*. Wśród ciąg- 
L 1,1 oklasków, Sergiusz Soro- 
„ ' ®n»el na Sejm z ziemi haj- 
].,L'Vskiej, mówił o życiu i pracy 
hi l i c z n e j  rzeszy ludności 

®mruskiej zamieszkałej na 
'"Mostocczyźnie. 
cl rYls,ępn‘e rozpoczął się prze- 
s iw  dorobku bia łoruskich ze- 
Pofów artystycznych.
Niezwykle ow acyjn ie  przyję- 
uczestnicy Festynu wystąpię- 

la przybyłych z radzieckiej 
°rus i —- poetów: Maksyma 

®nka i A rka d ii Kuleszowa. 
®.istarsze m ieszkanki B ia ło- 

, leży: 90-let.nia Eufrozi Busz- 
* 79-letnia Jelena Wolko- 

c -vęka na znak w ie lk iego sza- 
unku dla gości, prastarym  zwy.

Najw iększe trudności w wy­
kopkach m ają PGR-y, a także 
w iele spółdzielni produkcyjnych 
które przy obecnym nawale prac 
polowych odczuwają duży brak 
siły  roboczej.

Pomoc społeczna ekip robot 
nlczych z zakładów pracy, 
dużym stopniu zawiodła. Nie 
bez winy są także i same PGR 
Nie potrafiły one dotychczas 
zwerbować do wykopków rodzin 
wielu robotników rolnych.

Ok. 7 tys. studentów ze 
wszystkich wyższych uczel 
n i w  k ra ju  w yjedzię  ' 
na jb liższym  czasie na wy 
kop k i do PG R-ów  w  w ó jt 
wództwach północnych. Studen 
ci poszczególnych uczelni w yją  
dą przeważnie do tych samych 
zespołów, k tó rym  pomagali 
sprzęcie zbóż. Np. 1150-osobowa 
grupa młodzieży stud iu jącej 
Warszawy weźmie udział w wy 
kopkach na polach Zjednoczę 
nia PGR Orneta w woj. olsztyń­
skim, a 1000 studentów z K ra  
kowa udaje się do zespołu PGR 
Polczyn-Zdró j w  woj. koszaliń 
skim.

Wszyscy uczestnicy brygad
studenckich otrzym ają ubrania 
robocze, a za pracę dostaną w y­
nagrodzenie na rów ni z innym i 
sezonowymi pracownikam i PGR

£5®]em przewiązały M aksym ow  
' przez r 

any ręcznik.

Y p
, an ko w i przez
naftowa

ram ię bia ły

S. SK A LM O W SK I

ŚWIĘTO
POLSKIEGO

WINA
(dokończenie ze str. 1)

dowane na kszta łt olbrzym ich 
beczek są oblegane. Ludzi* 
kosztują smaku m iodych i  sta 
rych w in  lubuskich. Złocisty 
i rub inow y ne-ktai rozlewa się 
do szklanic wprost z beczek 
Wśród uliczek ośw ietlonych ko 
lo row ym i lam pionam i krążą 
rozbawione grupy, zakochan 
Pary. Do późnych godzin siy 
chać ucieszne śpiewy.

A  w niedzielę, ju ż  od rana 
rusza m iastem w inobran iow y 
korowód. Niesie or. bogaty plon 
w in n ic  i  sadów Z iem i L u b u ­
skiej

W 1545 r . z a s ta ll im y  na ty c h  
z iem iach  18 ha p la n ta c ji la to ro ś li, 
dziś w in n ic e  lu b u s k ie  ro zc ią g a ją  
się na obszarze 151» ha. S podz iew a­
m y się, że w sam e, Z ie lo n e j G ó­
rze te g o roczn y  p lo n  w y n ie s ie  120 
to n  w in o g ro n . Jest w ięc  pow ód  do 
radośc i. U lic ą  c ią g n ie  » -tys ięczna  
rzesza m ło d z ie ż y , zespo ły  a r ty ­
s tyczne  w  s tro ja c h  re g io n a ln y c h , 
ś w ita  m ia s ta , p ra c o w n ic y  w in n ic , 
w y tw ó rn i w in . w  e le m e n ta ch  de­
k o ra c y jn y c h  d o m in u ją  o lb rz y m ie  
k iśc ie  w in o g ro n , b e k i w in a , t r a ­
d y c y jn e  p ostac ie : c h o c h lik a  zakw a 
szającego w in a , k a rc z m a rz y , b bo- 
szów. N ag le  k o ro w o d  się u ry w a  
N as tęp u je  Jakaś n iespodz iew ana  
p rz e rw a . D o p ie ro  po p a ru  m in u ­
tach  k u  radośc i z e b ra n ych  na u l i ­
cach t łu m ó w  u k a z u je  się w ie lk a , 
ś re d n io w ie c z n a  d re w n ia n a  d w u - 
k o ló w k a  w y p e łn io n a  po b rzeg i d o j 
rz a ły m i w in o g ro n a m i. D w u k o ló w - 
kę c iągną  le n iw ie  dw a  w o ły . Si* 
ty m , ja k b y  d la  k o n tra s tu  „U rs u s “  
c ią g n ie  p rz y c z e p y , z k tó r y c h  d z ie w ­
czę ta  ro z d a ją  w in o g ro n a ,

Popisuje się 500-osobowy zespól 
pieśni i tańca, po tym  zebra 
n i podziw ia ją  pokaz gimna 
styczny w  w ykonaniu 1500 
osobowej grupy młodzieży 
szkolnej. O dbyw ają się jesz 
cze rozliczne zawody, występy 
zespołów, zabawy i  festyny 
Stoiska z w inogronam i i winem 
mają o lbrzym ie  powodzenie 
Nic dziwnego, że pod wieczór 
nie brak na ulicach... zatacza 
jących się. A le  tym  nic nie 
grozi, W dniach w inobran ia  
m ilic ja  zachowuje tu neutra l 
ność, bo ja k  nakazuje obyczaj: 
„Spotka któren człeka ch w ie j ­
nego, lub na druaze ległego, do 
domu go wziąwszy na bary 
zanieść należy, na łóżku złożyć 
i w  spokoju zostawić do po- 
miarkowania.“

Co godzinę z jasno ośw ietlo 
nej wieży ratusza rozbrzm iewa 
hejnai' w inobran iow y. M ija  go 
dżina za godziną, a wciąż jesz 
cze słychać muzykę kapel, or 
k ies tr i śpiew. Ludzie daj«i  ̂fol 
gę uciesze w zabawach. Ziem 
nogórzanie wesoło czczą oby 
czaj przodków, pracę giodu 
i plon. W. B.

H U M O R  R A D Z I E C K I

miejsce odstąpiła m i moja siostra..,
„ K r o k o d y l"

Wbrew woli państw

SPRAWA ALGERU
na porządku dziennym sesji ONZ
Delegacja francuska na znak protestu 

w róc iła  do Paryża

Afganistanu, A igen tyny, Boh 
w ii, B urm y, R epublik i Costa 
Rica. Egiptu, G recji, Gwatema 
■ i, Indu. Iruionez,;:, Iranu, ira  

k u . Libanu. L ib e rii, Meksyku 
Pakistanu, F ilip in , A rab ii Sau­
dy jsk ie j, S yn., S>jamu. Urug 
waju .leme.iu i .iugosławii.

Przeciwko głosowały delega­
cje: USA, W. B ry tam i, Francji. 
A us tra lii, Belgii, B razy lii, K a­
nady, Chile, K o lum b ii, Kuby. 
Danii, Repubuki San Domin 
jo, Ekwadoru, H a iti, Hondu 
rasu, państwa Izrael, Luksem 
ourga, Hola idu, Nowej Zelan 
d ii, N ikaragui, Norwegii, Pa 
narny, Peru, Szwecji, T u rc ji, 
Linii Południowo - A fry k a ń  
-k ie j 1 Wenezueli.

Powstrzym ały się od głosu 
delegacje: Salwadoru, A b isyn ii. 
Is landii, Paragwaju I K uom in 
tangu.

Gdy, w yn ik i glosowania zostały 
ogłoszone, cala delegacja Frań 
c ji opuściła salę obrad.

PARYŻ. Agencja France 
Presse donosi, że w  zw iązku 
z umieszczeniem sprawy Algę 
ru na porządku obrad Zgroma 
dzenia Ogólnego NZ delegacja 
francuska w ON? została odwo 
lana.

NOW Y JORK. Minister spraw 
zagranicznych Francji Antoine 
Pinay wraz z całą delegacją 
francuską opuścił Nowy Jork 
na skutek decyzji rządu fran ­
cuskiego, który odwołał dele­
gację francuską z obecnej se­
sji Zgromadzenia Ogólnego 
NZ.

Przed debatą nad sprawą
Atgeru delegacja francuska roz 
w inęła ożyw ioną działalność i 
usiłowała przez: oalony próbne 
o groźbie wystąp ienia z ONZ 
stworzyć atmosferę napięcia. 
Jednakże próby te, podobnie 
jak silna presja przedstawicie 
i USA, ns w ie !a delegacji, a 

zwłaszcza na delegacje kra jów  
A m eryk i Łacińsk ie j zakończy 
ty się f ia s k ’em.

Z kolei przewodniczący za 
rządził głosowanie nad punk
tern 7 sprawozdania K om is ji 
Ogólnej, dotyczącym wzniesie 
nia w Korę: pornhika ku czci 
poległych żołnierzy sit zbrój 
nych ONZ. Za umieszczeniem 
tego punktu na porządku dzień 
nym padły 44 gi esy Sześć de 
legacji wstrzym ało się od gio 
sowania (ZSRH. Ukraina. Bia 
toruś, Polska, Czechosłowacja 
Indie).

Po głosowaniu nad sprawą 
trak tow an ia  H indusów w  U n ii 
Południowo A frykań sk ie j, k tó ­
rą postanowiono włączyć do po

rządku dziennego sesji 47 g ło ­
sami przeciw 1, przy 10 w strzy­
mujących fię , oraz sprawy 
kon flik tó w  rasouych w U n ii 
Południowo • A frykań sk ie j, któ  
rą również postanowiono w pi 
sać na porządek dzienny 45 gło 
sami prz.eciwko 5, przy 6 
w strzym ując ven się. Zgroma 
dzenie Ogólne postanow iło u 
mieścić na porządku dziennym  
sesji wszystkie pozostałe punk 
ty. Ustalono wreszcie bez za 
strzeżeń datę 10 grudnia br 
jako te rm in  zakończenia sesji. 
Na tym  posiedzenie zam knięto

Komentarz dziennika 
„Monde“

O m awiając Odwołanie dele 
gacji francuskie j „M onde“  pi 
sze:

„ K o la  p o lity c z n e  za m ie rz a ją  « z la ­
tać e n e rg ic z n ie . Jest p ra w ie  p e w ­
ne, że p od ró ż  p re m ie ra  F a u re 'a  
i m in is tra  P ina y-a  do M o s k w y  zo­
s tan ie  o d w o ła n a  z p o w o d u  g lo so ­
w a n ia  d e le g a c ji ra d z ie c k ie j za u- 
m ieszczen tem  p ro b le m u  a lg e rs k ie g o  
na p o rz ą d k u  o b ra d  Z g ro m a d z e n ia  
O gó lnego  N Z .

F a k t um ieszczen ia  p ro b le m u  a l­
g e rsk ie g o  na p o rz ą d k u  ob ra d  
Z g ro m a d z e n ia  N Z  m u s i ta kże  w y ­
w o ła ć  pew ne n ie p o ro z u m ie n ia  w 
ło n ie  b lo k u  a t la n ty c k ie g o . D w a  
k ra je  należące do tego b lo k u  za­
ję ły  s ta n o w is k o  o d m ie n n e  od s ta ­
n o w is k a  F ra n c ji ,  a m ia n o w ic ie  
G re c ja , k tó ra  g lo so w a ła  „ z a “  1 Is­
la n d ia , k tó ra  w s u z y m a ia  się od 
g łosu. G re c ja  „z re w a n ż o w a ła  s lę ‘ 
po p ro s il i  F ra n c ji ,  k tó ra  g lo so w a ­
ła  p rz e c iw k o  um ie szcze n iu  p ro b ­
lem u  C y p ru  na p o rzą d ku  o b ra d . 
Jeś li n a to m ia s t chodz i o Is la n d ię , 
to  trze b a  b y  zażądać od m e j w y ­
ja ś n ie ń “ .

★

PARYŻ. Agencja France Pre­
sse podała, że większość kole­
gium m uzułm ańskiego (42 de­
putowanych na 60) „po in fo rm o­
wała, że odrzuca po litykę  
zjednoczenia A lgeru z Francją 
i pro jektow any przez Soustelle 
plan re form  społeczno-gospo­
darczych“ .

Według doniesień prasy fra n ­
cuskiej, w ie lu  deputowanych 
już obecnie — przed rozpoczę-

eiem sesji Zgromadzenia Naro­
dowego (rozpoczęcie sesji ma 
nastąpić 4 bm.) — wniosło in ­
terpelacje dotyczące problemów 
A fry k i Północnej.

N iektóre dziennik i tw ierdzą, 
że z uwagi na rozbieżności w 
kwestii problemów A l ryk i Pół­
nocnej pozycja obecnego rządu 
francuskiego stała się cńw.ejna

Dziennik „Com bat" w ypow ia­
da w związku z tym pogląd, że ' 
„jedyn ie perspektywa w y ja z d u  | 
Edgara Faure'a do M oskwy , 
moz.e uchronić Zgromadzenie 
Narodowe przed kryzysem“ .

zg rom a d ze n ie  A lg e rs k .e  — ja k  ; 
w iadom o  — sk łada  się z d w óch  k o ­
leg iów  — „ fra n c u s k ie g o “  i  „m u z u ł­
m ańsk ie g o “ .

Postanowienia 
rządu francuskiego

PARYŻ. W niedzielę w go­
dzinach wieczornych odbyło się 
pod przewodnictwem prezyden­
ta Francji René Coły posiedze­
nie rządu.

Jak donosi agencja France 
Presse, na porządku dziennym 
znajdowało się zagadnienie po­
lity k i F rancji wobec ONZ oraz 
sytuacja w M aroku po ustąpie­
niu sułtana Ben Arafa. Oma­
wiano również sprawę odrocze­
nia wyjazdu prem iera Faure'a 
i m in istra Pinay'a do Moskwy. 
Następne posiedzenie rządu od­
będzie się w poniedziałek lub 
we wtorek.

Z OSTATNIEJ C H W IL I

Agencja Reutera dow iaduje 
się, że postanowiono odroczyć 
w izytę premiera Faure'a i m i­
nistra Pinay'a w Moskwie.

Rząd francuski postanowi) 
również odwołać chw ilow o 
swego stałego przedstawiciela 
przy ONZ. Natom iast Francja 
pozostanie nadal w Radzie 
Bezpieczeństwa i w Podkom isji 
Rozbrojeniowej.

W Chinach z dużym powodzeniem występuje Zespól Pieśni 
i Tańca Wojska Polskiego. Na zdjęciu: powitanie artystów  

polskich w  Pekinie. roto c a i

♦ Każdy k ra j ma prawo kupować

od innego broń día sw ej obrony

♦ ładne obce państwo nie może

w te sprawy ingerować

Komunikat agencji TASS

Minister
M o ło to w
w

z N. Jorku
NOWY JORK. Minister spraw 

zagranicznych W. M. Mołotow 
wyjechał samolotem z Nowego 
Jorku do Moskwy.

Na lo tn isku  m in is te r M oło­
tow, odpowiadając na pytan ie  
dziennikarzy, oświadczył, żc 
chociaż istn ie ją  nadal rozbież­
ności, to jednak należy pod­
kreślić, że członkow ie _ ONZ 
w ykazują chęć osiągnięcia da l- 
.zego postępu w rozw iązyw aniu 
ue uregulow anych problem ów 

dotyczących W spółpracy m ię­
dzynarodowej i umocnienia po­
ko ju  na świecie.

Minister spraw zagr.
ianady Pearson
w drodze 

do Moskwy
NOW Y JORK. 30 w rze ś ­

nia z O ttaw y uda! się sa­
molotem do M oskwy przez 
,ond.yn, Paryż i B erlin  m in is te r 
praw  zagranicznych Kanady 

L. B. Pearson wraz z tow a rzy­
szącymi mu osobami. Jak w ia ­
domo, Pearson został zaproszo­
ny przez rząd radziecki t bę­
dzie b a w ił w  ZSRR od 5 do 13 
bm.

Przed odlotem na kon fe renc ji 
rasowej Pearson powiedział, 

:e w  M oskw ie zamierza omówić 
m ożliwości rozszerzenia w ym ia ­
ny handlow ej m iędzy obu pań- 
twam L

MOSKW A.
munikat:
Z doniesień prasy zagranicz­

nej w yn ika, że ostatn io w y ­
w iera się wzmożony nacisk na 
niektóre kra je  Środkowego 
Wschodu (Egipt), aby zakupy­
wały broń dla swych potrzeb 
obronnych wyłącznie w k ra ­
jach zachodnich i na w a run ­
kach dyktowanych im  przez 
kra je  zachodnie.

Z deklaracji rządu Egiptu 
złożonych w zw iązku z tym  
w yn ika  również, że uważa on 
tego rodzaju nacisk na Egipt 
za niedopuszczalną ingerencję, 
która przynosi szkodę niezaw i­
słości narodowej Egiptu i 
słusznym wymogom obrony te­
go kra ju .

Rząd radziecki stoi na sta­
nowisku, że każde państwo ma 
prawo troszczyć się o swą 
obronę i zakupywać dla swych 
obronnych potrzeb broń w in ­
nych państwach na nor­
m alnych warunkach handlo­
w ych; żadne obce państwo nie 
ma prawa ingerować w to i 
zgłaszać jak ichko lw iek  jedno­
stronnych pretensji, które na-

W alka narodu japońskiego przeciwko rozbudowie am erykań­
skich baz wo jennych w Japonii p rzybra ła  ostatnio na sile. Do 
największych rozruchów doszło w  pobl iżu Tokio, w  mie jsco­
wości Tsunakawa, gdzie znajduje się stale rozbudowywana ba­
za lotnicza USA. 12 iib. m. t łum  manifestantów zgromadził  się 
na wywłaszczonych terenach, k tóre  m ia ły  być zajęte pod p rzy­
szłe pola startowe. W  czasie starcia z po lic ją  44 osoby zostały

ranne.
Na zdjęciu: fragment demonstracji .

3  b m .
WYBORY 
w BRAZYLII

NOWY JORK. 3 bm. odby­
wają się w Brazylii wybory 
prezydenta i wiceprezydenta 
republiki oraz ezęści guberna­
torów. Walka rozgrywa się 
głównie między dwoma bloka­
mi.

Jeden z tych b loków  obe j­
m uje pa rtię  socjaldem okratycz­
ną, brazy lijską  pa rtię  rob o tn i­
czą, pa rtię  kom unistyczną i na­
rodowy ruch ludowy. K andy­
daci tego b loku zobow iązali się 
bronić kons ty tuc ji, swobód de­
m okratycznych i bogactw na tu ­
ra lnych k ra ju , walczyć prze­
c iw ko groźbie faszystowskiego 
przewrotu, w  k tó rym  zaintere­
sowana jest reakcja  w ew nę trz ­
na oraz koła za granicą, g łów ­
nie am erykańskie.

Kandydatam i drugiego b loku 
są przedstaw icie le reakcy jne j 
bu rżuaz ji i soldateski. O pow ia­
dają się oni za „su row ą p o li­
ty k ą “  w ew nętrzną i zagranicz­
ną. W czasie kam pan ii przed­
wyborczej reakcja uciekała się 
do różnego rodzaju m anew rów  
i represji, by zapewnić zw ycię­
stwo sw ym  kandydatom .

Agencja TASS opublikowała następujący ko-

ruszałyby prawa lub Interesy
innych państw.

Ponieważ po jaw iły  się in fo r­
macje, że ostatn io między Egi- j 
ptem a Czechosłowacją toczyły j 
się rozmowy o sprzedaży broni i 
w zamian za bawełnę i ryż j 
oraz że w związku z tym  zgta- ! 
szano bezpodstawne pretensje 
pod adresem ZSRR, rząd ra- | 
dziecki zakom unikow ał swe 
przedstawione wyżej stanow i­
sko rządom Egiptu i Czecho­
słowacji, ja k  również rządom 
A n g lii i USA, które złożyły w 
tej spraw ie specjalne ośw iad­
czenia.

PARYŻ. Jak donoszą z K a iru ,
1 bm. rozpoczęła obrady sesja 
Rady Ligi Krajów  Arabskich.

Rada na swym  pierwszym  
posiedzeniu jednom yśln ie  po­
parła p o litykę  prem iera Egiptu 
Nassera w kw e s tii zaopatrzenia 
a rm ii eg ipskie j w broń kon ie­
czną dla zapewnienia bezpie­
czeństwa Egiptu. Rada potęp i­
ła próby państw zachodnich 
ingerowania w  wewnętrzne 
spraw y Egiptu i w yw ie ran ia  
nacisku na jego rząd.

Postanowiono jednocześnie 
wystać premierowa Nasserowi 
depeszę z pozdrow ieniam i.

★
NOW Y JORK. Nowojorski 

korespondent egipskiego dzien­
n ika „A l A hram “  w wiadomo­
ści na temat podróży zastępcy 
sekretarza stanu USA Aliena 
do Egiptu pisze, że A llenow i 
polecono uczynić wszystko, by 
nie dopuścić do zakupienia 
przez Egipt broni w krajach 
Europy wschodniej.

Według doniesienia kores­
pondenta. A llen „podejm ie pró­
bę zawarcia z premierem Nas- 
serem porozumienia w sprawie 
zaopatrzenia Egiptu w broń, w 
tym  również w broń ciężką“

Prasa podaje, że A llen spę 
dzi w Egipcie k ilka  dni.

A  B E K L IN . W to k u  w y ­
m ia n y  lis tó w  m ię d z y  p i? .»  
w o d tiic z ą c y m  Iz b y  L u d o w e j 
M U ) D .e i:k :u a n n e m  oraz. p rz e  
w od n iczący  m R ady Z w ią z k u  
W o lkow e m  i p rz e w o d n ic z ą c y m  
Wady N a ro d o w o ś c i R a iły  n a j 
w  7s?ej 2.SSH u z g o d n io n o , ze 
.iba par la m e n ty  d o k o n a ją  w 
lis to p a d z ie  i g ru d n iu  b r. wy- 

d e le u a c ji
(3s B E K L iN  W ładze  są do

we w z a c h o d n im  Re: l in ie  ma- 
!•> ro z p o c /ą r  w k ró tc e  s:edz 
iw o  w s p ra w ie  p ro c e s u  o 
p o d p a le n ie  R e ich s ta g u , k tó r y  
h i: le :v w c y  z a ln s c e n iz o w a ll w 
19 i: i r.

A  B R UKSELA. Na m a r a  
sze :i:e  Rady Na jw \  ts z p \  ZSRR 
wy je».'hała 2 bm  z L u k s e m  
burjza  d i  M o s k w y  8 o sob o w a  
g ru p a  p a r la m e n ta rz y s tó w  L u ­
k s e m b u rg a .

A P E K IN . W P e k in ie  w 
6 1 'ocznlcę p o w s ta n ia  C h iń ­
s k ie j R e p u b lik i L u d o w e ! od- 
byra s:e d e f ila d a  I m a n ife s ta ­
c ja  lu d n o ś c i Na u ro c z y s to ś c i 
l ic z n ie  p r z y b y ł '  d e le za r'-e  
z a g ra n ic z n e . 1Ri ' 0 d e le g a tó w  
te p re 7 e n to w u lo  5.5 k ra ió w

ćA P E K IN  Cz.iPry a m e ry ­
k a n 'k ie  m y ś liw c e  o d rz u to w e  
■ E 06' w ta rg n ę ły  24 w rzeń  

n ia  d o  o b s z a ru  p o w ie trz n e g o  
C h in  L u d o w y c h  w re jo td e  
I s indao , O strz .e laue p r z e z  są. 
m o lo ty  p a tro lo w e  lou iic rw -a  
■hhU klego  s a m o lo ty  a m e ry  
s a ń sk ie  o p u ś c iły  te r y to r iu m  
C hin .

A  TOKIO. W m te ś r ie  Ja 
pnń.sk lm  M ig a ła  w y b u c h ł po 
ża r. k tó r y  s t r a w i!  o k o ło  1200 
b u d y n k ó w  w ty m  g m a c h y  
poczty , b a n k ó w , re d a k c ji  ga­
zet. ra d ia  Itd . Z y c ie  w 'm !e ś -  
' ie  zo s ta ło  c a łk o w ic ie  « p a ra - 
Jżowatte .

A  PR A G A . P rz y b y ła  tu  
d e le g a c ja  S udanu  z m in is tre m  
n a w o d n ie n ia  G a m m a rie m  I 
s e k re ta rz e m  s ta n u  m in is te r ­
s tw a  fin a n s ó w  M e rg h a n l na 
czele. D e le g ac ja  o m ó w i s p ra ­
wę ro z w o ju  s to s u n k ó w  h a n ­
d lo w y c h  m ię d z y  C ze ch o s ło w a ­
c ją  a S udanem , a n a s tę p n ie  
uda się do ZSRR, g d z ie  z a p o ­
zna s ię  z s y s te m e m  u p ra w y  
o d ło g ó w

A D E LH I W p a r la m e n c ie
h in d u s k im  w fo k u  d e b a ty  nad  
p o l i ty k ą  rz ą d u  In d ii  w  d z 1«- 
d z ln te  ro ln ic tw a  o m a w ia n o  
s p ra 'v e  u s ta le n ia  g ó rn e ! g r a ­
n ic y  w ła sn o śc i z ie m s k ie !.

P o w o ła n o  k o m ite t s k ła d a ją ­
c y  s ię  z p rz e d s ta w ic ie l i  
w s z y s tk ic h  p a r tu ,  k tó r y  roz- 
p « f rz y  tę  s p ra w ę

A  NOW Y JORK. W  K a ra - 
cz i z a k o ń c z y ła  s ię  6 -d n in w a  
n a ra d a  e k s p e r tó w  w o ls k o  
w y c h  k ra ió w  SEATO (b lo k  
k ra ió w  A z ji p o łu d n io w o - 
w s c h o d n ie !). 7 k o m u n ik a tu  
k o ń co w e g o  w y n ik a  że szcze ­
g ó ln a  u w agę  z w ró c o n o  na 
s p ra w ę  p rz e p ro w a d z e n ia  w spó ł 
n \ ch  m a n e w ró w  w o js k o w y c h  
I k n -z y s ta rU a  z haz.

A  RZYM . 2 bm . w g o d z i­
nach  w uę czo rn vch  ro z p o c z ą ł 
sie we F lo re n c ji  Z ‘ azd B u r m i ­
s trz ó w  s to lic  c a łe g o  św ta ta  
zw n»anv p rz e z  Rade M ie is k ą  
F lo re n c ii.  7 ra m ie n ia  P o ls k i 
w  Z ie żd z ie  b ie rz e  u d z ia ł 
p rz e w o d n ic z ą c y  P re z y d iu m  
R ady N a ro d o iv e j m. st. W a r­
s za w y  —  J e ra y  A lb re c h t.

I te iś fr I' — ». i -i.»

TĘAtRY
A te n e u m  — ,,M a tu rz y ś c i“  — 

g 19. L u d o w y  — ,,M ty n “  “  
g. 19. Ż y d o w s k i — ,,M o ra lność  
p a n i D u U k ie j“  — g- 
ro d o w y  — ,,O s try  d y ż u r“  
g 19.15. P a ń s tw ow a  Op«re ,k a  
— ,.Noc w  W e n e c ji“  — 8- 
T e a tr  M ło d e j W arszaw y — 
„D o m b e y  i s y n “  — 8- 
T e a tr M ło d e j W arszaw y, P a i* c 
K u lt .  1 N a u k i — „F a r fu rk a  
k ró lo w e j B o n y “  — 8- 15.30. 
E s trada  na S k a rp ie  — - N ie 
w y c h y la ć  s ię “  — g. 1 9 ^ -  
K lę k *  — ,,C z a ro d z ie jsk ie  w rze ­
c io n o “  — g. 16.30.

KIKA
M o s k w a  — „S k ą d  m y  

z n a m y “  — %, u ,  16, „ N ie p r a ­
w e d z ie c k o “  — g. 18, 20. I* ra ~ 
ha — „ K o n ik  p o ln y “  — 8- 
16. 18. 20. P a lla d iu m  — ..Re­
w iz o r “  — g. 14. 16. 18, 20.
M u ra n ó w  — „N a  bez ludne j 
w y s p ie “  — g. 15. 16, 17, 18. 19, 
20. Ś ląsk — „D z ie c i p a rty z a n " 
ta “  — g. H, 16, 18, 20. P rz y ­
ja ź ń  — „ Ż u rb in o w ie “  — g. U,

E3 □ i
w s s m 0 ®

ls . 15, 17, 18.30, 20.30. M łod a
G w a rd ia  — ,B y ły  »obie m ióvV- 
k i “  — g io, l l ,  „Z u rb in o w ie “
— 12, 14, 16,’ 17.30, 19.30. 1 M a j

„S ta ra  fo r te c a “  — 8-
16, 18, 20. P o lon ia  — „B o jo w ­
n ik  w o ln o ś c i“  — 8- I* . 16. 18, 
20. M e tro  — „R o s tó w  nad D o­
n e m “  — g. 17, 19. S to lica  — 
„Ś w in ia rk a  i pas tuch “  — 8- 
14 16. 18. 20. W—Z -  „ D y g n i­
ta rz  na t r a tw ie “  — 8■ 14, i* . 
18. 20 O chota  — „M a k s y m e k “
— g. 14, 16. 18. 20. S yrena  — 
„G rz e s z n ic y  bez w in y “  — Z- 
14, 16, 18, 20. Tęcza — „O  6-teJ 
w ie czo re m  po w o jn ie “  — 8- 
14, 16, 18, 20. O lsz tyn  — „B o ­
gata na rzeczona “  — 8■ I7. 1®- 
Z w ią z k o w e  — „R om e o  i  J u ­
l ia “  — g. 15. 17. 19.

N A  D Z IE Ń  4 P A Ź D Z IE R N IK A
(W T O R E K )

P ro g ra m  1 — na fa l i  1322 m .

P ro g ra m  dn ia  6.5.5, 15.26,
W ia do m o śc i 5.05. 6.00, 7.00, 7.40, 
12.04, 16.00, 20.00. 23.00.

6.10 P o ran n a  ro zm a ito śc i r o l ­
n icze , 8.30 M u zyka . 5.48 G im n a ­
s ty k a , 6.11 M o za ika  m uzyczna ,

8.33 K a le n d a rz  ra d io w y , 6.43
G im n a s ty k a  7.15 K o n c e r t O r­
k ie s t r  D ę ty c h , 7.45 B łę k itn a  
sz ta fe ta , 8.00 K o n c e r t O rk . PR,
8.40 P ieśn i c h ó ra ln e , 9.00 „W a t 
T y le r “  s łuch , d la  k la s  V I,
9.40 A u d . d la  p rz e d s z k o li, 10.00 
P ię k n e  g łosy , 10.55 M u z y k a  
w ie k u  ch ło p ięce g o “  ode. opow . 
D om e n ico  Rea, 10.55 M u z y k a  
b a le to w a , 11.30 M u z y k a  I 
a k tu a ln o ś c i, 12.10 P rze g lą d  
p rasy , 12.13 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a. 12.30 P o lsk ie  m e lo d ie  ta ­
neczne, 13.00 A u d . d la  w s i, 
13.10 D w a o p o w ia d a n ia  A . Cze­
chow a d la  k las  V I I ,  13.40 P rze ­
rw a , 15.30 „B a r w y  w schodzą­
cego s łoń ca “  ode. p ow . L . K as- 
s ila  d la  dz iec i, 16.05 „O b ro n a  
K ra k o w a  p rzed  S zw ed a m i“  — 
pog., 16.20 K o n c e r t O rk . M an* 
d o lin is tó w , 16.45 U tw o ry  fo r te ­
p ia n o w e , 17.00 Z życ ia  Z w ią z ­
k u  R adz ieck iego , 17.30 „ Z  m e­
lo d ią  i  p iosenką  przez ś w ia t“ , 
18.20 „N a  s k a lis ty m  s z la k u “  — 
m o n ta ż  u tw o ró w  T . M a lic k ie ­
go, 18.50 O d p o w ia da m y  s łu ch a ­
czom w  sp raw ach  m ię d z y n a ­
ro d o w y c h , 19.00 K o n c e r t O rk . 
PR. 19.40 S ty liz o w a n a  m u z y k a  
lu d o w a , 20.25 K o n c e r t s y m fo ­
n iczn y , 21.30 A u d y c ja  p o e ty c ­
ka . 21.40 K o rtS e rt c h ó ru  PR, 
22.00 K ro n ik a  sp o rto w a , 23.10 
M u z y k a  taneczna.

2 3  GRUDNIA

I I  Zjazd
Rumuńskiej

Partii
Robotniczej
BUKARESZT. W dniach 30 

września i 1 października br. 
udbyło się Plenum Komitetu  
Centralnego Rumuńskiej Partii 
Robotniczej.

Plenum KC jednom yśln ie  w y ­
brało G G heorghiu-D eja p ie rw ­
szym sekretarzem K o m ite tu  
Centralnego R um uńskie j P a r t ii 
Robotniczej, zw a ln ia jąc  z tego 
stanowiska G. Apostoła.

Plenum postanow iło zwołać 
I ł Zjazd R um uńskie j P a rtii Ro­
botniczej na 23 g rudn ia  1955 r.

Zjazd om ówi m. in. p rob lem y 
drugiego 5-letn iego planu go­
spodarczego na la ta 1956 — 60 
oraz zm iany w  statucie p a rtii.

Młodzież Białorusi
przy go towu je upominki

dla polskich przyjaciół
MOSKW A. W związku *  obchodami Miesiąca Pogłębienia 

Przyjaźni Polsko-Radzieckiej uczniowie szkól średnich stolicy 
Białorusi — Mińska nawiązali łączność listowną z młodzieżą 
polską. Systematyczna wymiana listów przyczynia się do leo- 
szego poznania życia obu krajów.

Uczniow ie m ińscy orzyeoto- swych polskich przyjació ł. M ię ­
dzy innym i w ysyła ją  oni ciow a li w ie le

m ińscy przy goto- 
upom inków  dla

Wymiana audycji 
telewizyjnych 

między 
ZSRR i USA

M O S K W A . M o sk ie w ska  s ta ­
c ja  te le w iz y jn a  rozpoczę ła  re ­
g u la rn e  n ad aw an ie  a m e ry k a ń ­
sk ich  k r o n ik  f i lm o w y c h  r e a l i ­
zo w a n ych  przez p ra c o w n ik ó w  
te le w iz y jn e j a g e n c ji k ro n ik  
f i lm o w y c h  „T e le n e w s “  w N o ­
w y m  J o rk u .

4 p a ź d z ie rn ik a  s tac ja  m o­
s k ie w ska  nada trze c ią  z k o le i 
a u d y c ję  tego ro dza ju .

A m e ry k a n ie  ze sw e j s tro n y  
o g lą d a ją  na e k ran a ch  te le w i­
z o ró w  ra d z ie c k ie  f i lm y  d o k u ­
m ent a rne. p o p u la rn o -n a u k o w e  
i k ro n ik i  sp ortow e .

R o zw ija  się ró w n ie ż  w y m ia ­
na a u d y c ji m ię d z y  ZSRR a 
A n g lią . Już  w k ró tc e  a n g ie ls k ie  
s ta c je  te le w iz y jn e  rozpoczną 
n ad a w an ie  k o n c e r tó w  w  w y ­
k o n a n iu  n a jle p szych  m u z y k ó w  
ra d z ie ck ich .

M o sk ie w ska  s ta c ja  te le w i­
z y jn a  u trz y m u je  ró w n ie ż  łą c z ­
ność z o ś ro d ka m i te le w iz y jn y ­
m i k ra jó w  d e m o k ra c ji lu d o w e j

Polski zdjęcia m iejsc pam ią t­
kowych, związanych z pobytem  
Adama M ickiew icza w Nowo­
gródku, ha fty  b ia ło ruskie  itp .

F E S TIW A L F IL M Ó W  
POLSKICH

W dniach od 3 do 9 paździer­
nika w Zw iązku Radzieckim  
odbędzie się Festiw a l F ilm ó w  
Polskich.

i Najw iększe k ina  M oskw y 
Leningradu, K ijo w a , M ińska ' 
W ilna i w ie lu  innych m iast 

¡ZSRR w yśw ietlać będą f ilm y  
Polskie „P oko len ie“ , .K a r ie ra “

| ..Piątka z u licy  B a rsk ie j“ , „Ce^ 
luloza“ , „Pod gwiazdą fryg i j-  
ską", .M łodość Chopina“  
„W arszawa“ .

Uroczyste otw arcie  Festiw a lu 
i nastąpi 3 października w pięk­
nym k in ie  „U d a m ik “  zna jdu­
jącym się w pobliżu K rem la. W 

j  tymże dn iu zorganizowany z.o- 
jstanrn pekaa film u  „G odz iny 
nadziei". F ilm  w yśw ie tlany be- 

j dzle w w ers ji polskie j.
: VV kinach w yśw ie tla jących  

Polskie przed seansami 
odbywać się będą koncerty m y . 
zyki po lsk ie j w  w ykonan iu  
znanych zespołów estradowych.



Tréjmecz w Paryżu nie przyniósł sensacji

ÜDÄNY DEBIUT 
KRZYSZKOWIAKA

n a  1 0  k m
n a s tę p n e j z m ia n ie  P ro a k *  s tra r.ll 
c a ły  d o ro b e k  M acka , a n a  m ec ie(dokończenie ze »tr. 1)

adt \«1 a tm-Tvn-nslS naszvro ; różnica między Makomaskim, a N .e a z ie la  p rz .v n .o s ia  n a szym  KrRncui(;m b;ejrn* yra na osta tn ie j
kkoa tle tom  k u k a  p ięknych z m ia n ie  w y n o s iła  b lis k o  l i  m .le k k o a t ’

w m k ć w  i radosnych niespo­
dzianek. Za najw iększą i n a j­
cenniejszą trzeba uważać bez­
w zg lędnie zwycięstwo Adam ­
czyka w  skoku o tyczce nad 
m istrzem  i  rekordzistą  F.uropy 
F inem  Landstroemem. A dam ­
czyk b y ł doskonale usposobio­
n y  i  m ia ł przez cały czas kon­
k u re n c ji ty lk o  dw ie  nieudane 
p róby: jedną na wysokości 4,30 
a drugą na 4.40. Landstroem  
przeszedł 4,30 za pierwszym  ra ­
zem. ale już  na dalszej wyso­
kości m usia ł skap itu low ać 
Zw ycięstw o Adam czyka zostało 
nadzw yczaj gorąco przyjęte 
przez publiczność francuską.

z. o.

SOBOTA
U *  to  p p t. 1) C andau  (T r.)

14.7, 2) C h a rd e i (F r .)  — 14 8.
Uk> m 1) B o n ir.o  (F r.)  — 10.5. 11

L lsse n ko  (F r  ) — 19.7.
40« m . i )  H ^ lls te n  (F in i. )  — 47,2. 

2) H a a rh o ff (F r.)  — *8.2.
1500 m . 1) V u o r is a lo  (F in i. )  —

3.53.0; 2) L e w a n d o w s k i (P o l.) —
3.53.2.

5390 m. 1) T a !pa l«  (F in i. )  — 14.38.4.
2) T u o m a ia  (F in i. )  — 14.33.8.

4xioo m. 1) P o lska  — 41,4. 2) F in ­
lan d ia  — 41.3. 3) F ra n c ja  — 41.8.

S ko k  w d a l: 1) V a ika m a  (F in i.)  
7.51. 2) G ra b o w s k i (P o l.) — 7.49.

S ko k  w z w y i :  I)  S a lm in e n  (F in i.)  
— 136, 2) F o u rn ie r  (F r.) — 196. 

D y s k : l )  P ią tk o w s k i (Po l.) 47.M.
2) D a to t (F r.) — 47.01.

M ło t :  1) H u t (P o l.) — 57.77, 2) N o- 
s ta ja  (F in i. )  — 57.16.

N IE D Z IE LA
20« m  1) He 11 stert (F in .) tt .6 , 8) 

M a r t in  Du G ard  (F ra n c ja ) 21,8, 3) 
T a v is a lo  (F in .) 22.0, 4) B e rto zz i (F r.) 
22.0, 5) B a ra n o w s k i (P o lska) 22.1.
8) J a rzę b o w sk i (P o lska) 22,3. »00 m 
1) Salsola (F in .) 1.53,9, 2) M a kom a sk i 
(P o lska ) 1.51.6. 3) L a m a in  (F r.)
1.52.2, 4) Laz reg  (F r.) — 1.52.5, 5)
K r e f t  (P o lska) 1.53,0, 6) V u o ris a îo
(F in .) z d y s k w a lif ik o w a n y . 400 m .
1) C u ry  (F r.) 52.8. 2) B a r t (F r.) 52.9,
3) M tld h  (F in .) 53.5, 4) P le w *  (P o l­
ska) 53.9, 5) S uorn inon  (F in .) 55.0, 
6) B ugała  (P o lska ) z d y s k w a lif ik o ­
w an y .

3.000 m i  przeszłe. 1) C h ro m ik  
(P o lska) 8,53,0, 2) K a rv o n e n  (F in .)
9.05.3. 3) G ra ł (P o lska ) 9.13.8. 4)
S oucours (F r.) y.16,4. 5) L a in «  (F1n.)
9.33.4, 6) L e la id ie r  (F r.)  10.06.4.
10.000 m 1) M im o u n  (F r.)  29.19,0, 2) 
K rz y s z k o w la k  (P o laka ) 29.53,6. 3)
S a ira n e n  (F in .) 29.58,4, 4) Pos*i
(F in .) 30.01,3, 5) Ożót? (P o lska )
30.55,1. 6) B en A Issa (F r.)  31.10.0.
4 x  400 m  !) F ra n c ja  3.11,7, 2) P o l­
ska 3.13,1, 3) F in la n d ia  3.17,1.
T y c z k a  1) A d a m c z y k  (P o lska ) 4.40.
2) L a n d s tro e m  ( F in )  4.30, 1) J a ­
n isze w sk i (P o lska ) 4.20, 4) S iion  
(F r.) 4.10, 5) P iro n e n  (F in .) 4.00, 8) 
C h e v illa rd  (F r.)  3.80. T ró js k o k  1) 
L e th o  (F in .) 15.05. 2) R ahkam o
(F in .) 14.96. 3) W il lia m  (F r.) 14.55.
4) W e inb e rg  (P o lska ) 14.38, 5) Ga-
Iddon  (F r.) 14.31. 6) F a b ry k o w s k i
(P o lska ) 13.43.K u la  D P ry w e r  (P o l­
ska) 16.24, 2) K o iw is to  (F in .) 15.84.
3) T hom as (F r.) 15.75, 4) S u va n tc
(F in .) 15.16. 5) Lassau (F r.)  15.15.
6) K w ia tk o w s k i (P o lska ) 14.78 
Oszczep i )  s id ło  (P o lska ) 78.61, 2) 
K anhanen  ( F in )  73.15, 3) N tk k ln e n  
(F in .) 72.78. 4) M a c c u e t (F r.) 71,97 
(rek . F ra n c ji) ,  5) S y ro v a e k i (F r.) 
65 18. 6) W a lczak  (P o lska ) 64.73.

lAOKOtf
Î0SÂTA

Runda honorowa zwycięskiego zespołu CWKS I. T o  to  C A ?

B U D A P E S Z T . Roz«avoelj:y1
p o b ił re k o rd  ś w ia ta  w  b ie g u  
na  2.000 m , u z y s k u ją c  w y n ik  
5.02,2. P o p rze d n i re k o rd  B e l­
ga R e iffa  w y n o s ił 5.07,0.

T O K IO  Na zaw odach  w  T o ­
k io  m ło d y  p ły w a k  Japoński 
F u ru k a w a  p o b ił c z te ry  r e k o r ­
d y  św ia ta  w s ty lu  k la s y c z n y m . 
Na dys ta n s ie  100 m uzyska ł 
on czas 1.09 3. p o p ra w ia ją c  o 
0.5 sek. o f ic ja ln y  re k o rd  ś w ia ­
ta na leżący do P e tru se w icza  
(P o lska ) — 1.09.8. F u ru k a w a  
p o b ł  ró w n ie ż  w ła sn y  re k o rd  
na 200 m k las . — w y n ik ie m  
2.31.0 oraz dwa re k o rd y  na 
dys tansach  y a rd o w y c h .

R e ko rd  św ia ta  na ?«o m m o ­
ty lk ie m  p o p ra w ił na ty c h  sa­
m ych  zaw odach Ts liim o to . u z y ­
s k u ją c  ?.?0,8.

M O S K W A  W sobotę w ie czo ­
rem  o d b y ło  sie w  M o skw ie  
u ro r / .rs te  o tw a rc ie  m ię d z y n a ­
rodow ego  tu r n ‘ ełvi szachowego 
k o b ie t ?o szach is tek  z 17 k ra ­
jó w , w śród  n ich  re p re z e n ­
ta n tk a  P o lsk i — H o lu j będzie 
w a łc z y ło  o p ra w o  g ry  z m i­
s trz y n ią  św ia ta  B y k o w ą  
(ZSRR).

K O P E N H A G A . W  K o p e n h a ­
dze w m eczu p iłk a rs k im  
p ie rw s z y c h  re p re z e n ta c ji A n g li i  
i D a n ii z w y c ię ż y li A n g lic y  
5:1 (3:0).

Rekordowe wyniki
w ligach piłkarskich 

CWKS -  GÓRNIK 9:1
Rozgrywki I i n  1%! przyn iosły w iele niespodzianek. Zwy* 

clęstwo W isty nad m istrzem  Polski Polonią w Bytom iu, remi* 
Lechii z G arbarnią w  K rakow ie  f rekordowe z w y c ię s tw o  
CWKS nad G órn ik iem  Radlin (9:1) oto w yn ik i, których na,t" 
m nie j oczekiwano. M ają one niem ały w p ływ  na układ tabeli* 
Pod nieobecność stołecznej G w ard ii na czoło tabeli wy»«®** 
się W łókn iarz Łódź. Porażka bytom skie j Polonii, może J ł 
w iele kosztować. Uchronić się przed spadkiem będzie je j co­
raz trudn ie j.

W  I I  lidze górnicy z Zabrza I Budow lan i Opole po odnie­
sionych zwycięstwach są już niema] stuprocentowym i kandy­
datam i do I lig i.

7, innych w yn ików  na uwagę zasługuje remis Cracoyli * 
CW KS w  Bydgoszczy i cenne zwycięstwo stołecznej SparW 
nąri Naprzodem U ipiny. Ten sukces zdaje się d e fin ityw n i* 
odda lił od p iłka rzy  warszawskich groźbę spadku.

10 B R A M E K  W M E C ZU  
C W K S  — G Ó R N IK

P row adzen ie  d la  R uchu  uzyska* 
w  55 m in . C ie ś lik . s ta l w y ró w n a ł*  
w  I  m in u ty  p ó ź n ie j prze« Pofrwą U-

Dalszą m iłą  niespodziankę
przeżywaliśm y w biegu na 
3000 m z przeszkodami. Przed 
meczem m ieurm y pewne oba 
w y  o Chrom ,ka po jego sobot 
n im  biegu na 1500 m tym  bar­
dzie j, iż za przeciw n ika  m ia ł 
doskonałego Fina Karvonena — 
byłego rekordzistę św iata. O 
kazało się jeemak, że Jurek nie 
m a w tej konkurenc ji równych 
sobie. F in trzym a ł się ty lko  
przez niecałe 2 km  Polaka, 
a k iedy C hrom ik zdecydował 
się na zwiększenie tempa zwy­
cięstw o iego było n iew ątp liw e 

Nadspodziewanie dobrze po­
biegł K rzyszkow iak w  swoim 
debiucie na 10.000 m. S tartu je­
go oczekiwaliśm y z dużym nie­
pokojem , mając poważne oba­
w y  cz.y po tra fi on wytrzym ać 
tem po podyktowane przez w i­
cem istrza o lim pijsk iego M i- 
mouna (Francja).

Na w.C7*ic\e obawy na*** oba­
la ły  się płonne. Krzyszkowiak po­
tra fił nie tylko dotrzymać kroku 
Francuzowi przez cały niemal 
cm.» biosu, pozostawić w pobi­
tym polu rekordzistę Polski Ożoąa, 
ale równie* 1 specjalistów od teęo 
dystansu Finów; Postiego i Sai- 
T3inena. którzy legitymują sie wvnl- 
kaml poniżej 30 min. Ponadto czas 
uzyskany przez Polaka — 29:53.8 I
dnje pełnv obraz Jego wspaniałych 
możliwości na długich dystansach-

Jak było do przewidzenia 
powne zwycięstwo odniósł w 
rzucie oszczepem Sidło, a jego 
każdorazowe ukazanie się na 
rozbieżni w yw o ływ a ło  już z gó­
ry  potężne brawa w idow ni. Nie 
bez powodu zresztą, ponieważ 
praw ie każdy jego rzu t lądował 
w  pobliżu chorąg iew ki ozna­
czającej rekord Polski i Euro­
py. Zwłaszcza dwa rzuty Pola­
ka były bardzo b lisk ie  tego 
celu. zostały jednak m in im a ln ie  
przekroczone. Jego najlepszy 
w yn ik  — 78,61 m.

Słabiej ni* przypuszczano spisał 
sie Walczak, któremu odnowiła się 
kontuzja nogi. polak zmuszony 
był oddawać rzuty niemal 7 po­
zycji stojącej i tv rezultacie zna- 
lezł się na ostatnim miejscu 7 
bardzo słabvm. jak na swoje moż­
liwości. wvniklem 64,73 m.

Kompletu radosnych prze*rć do­
pełnił zupełnie ‘nieoczekiwanie Pry­
wer, którv był w tym dniu dosko­
nal® usposobiony. Większość Jego 
rzutów lądowała w granicach 16 
m. a dwa padły nawet 1 poza ta 
linia. Najlepszy rzut. — 16.24. ustę­
pujący tylko o s cm rekordowi 
Polski, zare-wnił naszemu miota­
czowi pierwsze miejsce przed re­
kordzistą Finlandii Kolvisto.

Obok tych radosnych niespo­
dzianek było  jednak również 
w  niedzielę i niejedno rozcza­
rowanie. Ząw ied li zupełnie nasi 
snrin terzv Baranowski i Jarzfc-
bows k i . którzy w biegu na z»)" • głównej mierze spowodowane b; 
m zajęli ostatnia miejsca. Da- i to niesprzyjającymi warunkami 
Ipkim  1x1 swej form y by! rów- I atmosferycznymi. A oto one: 
nieź i W einberg k tó ry  w tró j-  I

C io tk a  p o ra żkę  p rz e ż y li w  n ie - _ —
d zie lę  g ó rn ic y  ra d liń s c y  w  m eczu ^  K R A K O W IE  B E Z  B R A M E K  
7. C W K S . Ś w ie tn ie  u sposob ione j \y  K ra k o w ie  m ecz G a rb a rn ia  — 
d ru ż y n ie  w o js k o w y c h  p rze c iw s ta - - L ech ia  (G dańsk) za ko ń czy ł się wF* 
w i l i  on i Jedyn ie  a m b ic ję . R ów no- n ik ie m  b e z n ra m k o w y m . G ra  sta ł»  
rzę dn e j g ry  n ie  zd o ła li naw iązać . na p rz e c ię tn y m  p oz io m ie , p rzy  
an i przez c h w ile  i w  re z u lta c ie  czym  w o gó ln vm  p rz e k ro ju  spotka* 
p on ie ś li ta k  w ysoką  porażkę . • n ia  lepszą d ru ż y n a  b y ła  t.ecn ła* 

B ra m k i d la  C W K S  s trz e li l i  Pohl D rużyn a  k ra k o w s k a  g ra ła  poniża* 
— 3 oraz K e m p n y  i K o w n l po — 2. poz iom u dem o n s tro w an e g o  w ostat*
D ia  g ó rn ikó w ' — S ta w o w y .

S Ł A B Y  M E C Z  W B Y T O M IU

W B y to m iu , po b a rd zo  s łabe j 
grze o b y d w u  zespołów  W is ła  o d n io ­
sła zasłużone z w yc ię s tw o  nad m ie j ­
scową P o lo n ią  ?:o (0:6). B ra m k i zdo­
b y l i :  M o rd a rs k l w  55 m in . i  G am a j 
w 66 m in .

S Z C Z Ę Ś L IW Y  R F M IS  S T A L I 
W’ Sosnowcu S ta l z re m iso w a ła  z 

R uchem  1:1 (0:0).

n ich  m eczach, 
to  l in i i  a ta k u .

W Ł Ó K N IA R Z  L E A D E R E M  T A B E T j 
W Ł o d z i W łó k n ia rz  p o k o n a ł KO** 

le ja rz a  (Poznań) 2:0 (1:0), w ysuw » * 
ląc się na p ie rw sze  m ie jsce  w W* 
be li. B ra m k i z d o b y li:  S zym b orsk i 
(z w o lnego ) i K o z ło w s k i.

CWKS I w ygryw a
Wyścig Dookoła Polski

W Bukareszcie

Radziwonowicz
p ie rw s z y  

w oszczepie
BUKAR ESZT ftel. w l.)—W  so­

botę rozpoczęły się w Buka 
reszcie V I I I  Lekkoatletyczne 
M istrzostwa R um unii, w któ 
rych udzia ł bierze szereg czo 
łow ych lekkoa tle tów  z w ielu 
k ra jó w  europejskich wśród 
nich Polacy. W pierwszym  dn iu 
zawodów uzyskano szereg do­
skonałych rezu lta tów : ustano­
w iono k ilk a  rekordów  kra  jo 
wych, a reprezentantka ZSRR 
Itk in a  w biegu na 400 m. u 
zyskała w yn ik  lepszy od n ie ­
oficja lnego rekordu świata — 
53.9. Z reprezentantów Polski 
dobrze spisali się M a jka  Do- 
brzycka w  oszczepie (48,69) i 
K rop id tow ski w skoku w dal. 
(7,42 m) za jm ując w  swoich 
konkurencjach I I  miejsca.

W d ru g im  d n iu  m is trz o s tw  w y -
n ik i  b y ły  n ie co  słabsze, co

(dokończenie *e *tr . 1)

Pierwszy lo tny fin isz  w  K ra ­
kow ie (102 km  od startu) w y ­
grywa kolan: CW KS I I I  — 
Cieślak. Czoiowa grupa, pro­
wadząca wyścig, składa się po­
czątkowo z 25. a po k ilk u  de­
fektach z 20 kolarzy. Drugi 
lo tny fin isz w  Jędrzejowie 
(182 km) w ygryw a W iśniewski. 
Dwudziestka jedzie razem aż 
do K ie lc  i tam, na stadionie. 
Chwiendacz wyprzedza innych 
i jako pierwszy m ija  lin ię  me­
ty. Dw ie sekundy później przyje­
chał W ięckowski, k tó ry  tym  sa­
m ym  odzyskał utraconą na eta­
pie do Zakopanego żółtą koszul­
kę, W iceleaderem został 18-letni 
zaw odnik drużyny CW KS I I I  
— W iesław Podobas.

Czy M arian „złapie gumę" na 
ostatn im  etapie czy nie? — to 
pytanie zadawali sobie praw ie 
wszyscy przed rozpoczęciem 
dziesiątego etapu. Tak bowiem  
złożyło się w  tegorocznym 
WOP. że k to  m ia ł defekt, ten 
zostawał w ty le  bezapelacyjnie. 
Przy dość w yrów nanym  pozio­
m ie większej ilości zawodników 
(w tym  w ie lu  m łodych debiu­
tantów, którzy nie ustępowali 
„asom“ ), o zajęciu dobrego m ie j­
sca decydował nieraz... przypa­
dek (a w łaściw ie chyba brak 
wszechstronnego przygotowa­
nia).

skoku m ia ł aż cztery próby nie­
udane. a najlepszy jego w yn ik  
— 14.38 przyniósł mu zaledwie 
IV  mieisce.

Od sz ta fe ty  4X40« m n ie  Z ada liś ­
m y  z w yc ię s tw a  nad F ra n c ją , po- 
n le w a t p rz e c iw n ic y  nasi są p rze ­
c ie *  m is trz a m i E u ro p y . S p o d z ie w a ­
l iś m y  sic je d n a k , że nasi re p re ­
ze n ta nc i naw ląZą z a c ię ła  w a lk ę  
z Ezancuzaro l. N ie s te ty , dob rze  w 
naszej sz ta fec ie  p o b le ą l t y lk o  
M ach . k tń rv  w y ro b i ł  5 m  p rz e w a ­
g i nad G a lla n te m . Już  je d n a k  na

\ 4 x ino m .

Węgry -  CSR s f
•  i Vest e r tn  en

na czterech 
frontach

K o b ie ty : sko k  w i t r y  ż: 1. Balasz
(R u m u n ia ) — 1,67 m . 2. H o p k in s
(A n g lie ) — 1.67 m. D ysk . 1. Z y b i-  
na (ZSRR) — 46,21, 2. S ereril (W ęg­
ry )  — 44.31. 80 m p p .: 1. G astl 
(N R F) — 11.2, 2. J e rm o le n k o  (ZSR R )
— 11,3. 100 i«» l .  W in og ra d ow a
(?S R R ) — 12,3. 2. K o h le r  (N RD )
— 12.3. 3. Ku-sion (P o lska ) — 12,8.

M ę żczyźn i. M a ra to n  — 1. p u l-
k in e n  (F in la n d ia )  - -  2.27,02, 2. M e ­
y e r  (N R D ) ~  2.28,24. T y c z k a  — 1. 
L u n d b e rg  (S zw ec ja ) 4,45 m . i .  
C ze rn o b a i (ZSR R ) — 4,30 m. 4.
W ażny (P o lska ) -  4,20. m . K u la :- j 
t .  G r ig a łk *  (ZSR R ) — 16.69 m. j
2. P r its  (ZSR R ) -  16.58. 3 k m  t \
p rze szko d a m i: 1. S h tr ie y  (A n g lia )
q ofl z. S trz e lb is c k i (R u m u n ia ) i).04.
4 x 100 m . L  ZSR R  -  40.5, 2. N R F  

R um u n ia  — 41,4. 400 m- 
(ZSR R ) — 48,7, 2. H ass 

— 47,4. Oszczep: 1. R adzi- 
(P o lska ) — 72,36 m , 2.

V e s te rtn e n  (F in .) — 72.27. ino m-
— T. G e rn ia r  UVRF) — 1.0.8. 2. Fu -
e tte re r  (N R F ) -  l O  *»0 m : l .  R e i- 
r.aąel (N R D ) — 1,50,4. 2. Iw a k m
(ZSR R ) — 1.50 7.

W trz e c im  d n iu  m is trz o s tw  n a j­
c ieka w szą  k o n k u re n c ją  b ędz ie  b ie s  
na 10 km . w  k tó ry m  s ta rto w a ć  ma 
m . in . W ło d z im ie rz  K u c .

(k .)

Na s ta rc i«  X  e tapu  s ta n ę ło  78
k o la rz y , na poprzedn im , w y c o fa li 
aię b ow ie m  — No-rweg D ig s ru d  
i  B rz e z iń s k i (LZ S ). Pogoda b y ła  
— ja k  przez ca ły  czas w y ś c ig u  (i 
chyba  ja k  n ig d y  d o tąd) — w spa­
n ia ła . Szosa a ob ra , w ia ł  boczny 
w ia tr , p rzew a żn ie  p rz e c iw  k ie ­
ru n k o w i ja z d y .
Na początku kolarzy zatrzy­

m ują dwa razy szlabany kolejo­
we. K ilkanaście km  po starcie 
do przouu wysuwa się czwórka 
kolarzy — K iab ińsk i, Trocha- 
nowski, W ójcik i W róblewski 
(Sparta). Na 40 km m ają 'l i po! 
m in. przewagi, a potem powięk­
szają ją  do 4 m in. F in isz lotny 
w Radomiu w ygryw a K lab iń- 
ski, przed W ójcikiem . W róblew­
ski jest najsłabszym z tej 
czwórki. Trzeba przyznać, że 
przez dłuższy czas starał się nie 
ustępować w prowadzeniu s il­
niejszym kolegom.

i.e s /.la  k o la i / y  d iu g o  n ie  k w a ­
p i s is  do pog o n i Za ts ia ło o rze ga m i 
(7,i s ra  do m e ty ) o b s e rw u je m y  
joK  uau u je  zo rga n izow a ć  uc ieczk i: 
O nw ienaacz. P o u ry w a  s ię  za n im  
paru  k o la rz y , a p o te m  jeszcze 
K ilk u , a le  p ró b a  n ie  powaouia się.
1 ta k  u y io  k i lk a k ro tn ie .  W ięc ­
k o w sk i, Podooas, P ie c z y ń s k i, 
W iśn ie w sk i, kuo i.ak , W ilc z e w s k i i  
m m  p iln o w a li s ic  w za je m n ie , 
jc ie k in ie iz y  m e  za g ra ża li n ik o ­
m u z c z o ro w k i (na jlep szą  w śród  
n ich  lo k a tę  w  k la s y f ik a c j i  In d y ­
w id u a ln e j m ia ł W ó jc ik  — 24, 
d z ie ln y  go je d n a k  od p rzo d o w ­
n ik a  w y ś c ig u  ¿4 m in u ty ) .  N a j-  
o a ra z ie j za in te re s o w a n i w  pogo­
n i, lu b  Jeszcze je d n e j ucieczce, 
D y li ko la rze  C R Z Z  — m o g li po ­
p ra w ić  swą lo k a tą  In d y w id u a ln ą , 
a poza ty m  m u s ie li uw ażać by 
T tocnanow  śk iem u  z u ru z y n y  
C W K S  I I  n ie  uclato sie w y p rz e ­
dz ić  zasadn icze j g ru p y  o 5 m in ., 
bo w ów czas d ru g ie  m ie jsce  d ru ­
żynow e  C R Z Z  b y ło b y  zagrożo­
ne. Nad zespołem  C R Z Z  czu w a li 
je d n a k  k o la iz e  C W K S -u  i  n ie  
p o z w o lil i im  sie sam otn ie  w y s u ­
nąć do p rzodu .
Czwórka uciekin ie rów  nadal 

w przodzie. D rugi fin isz lo tny 
w G rójcu (49 km przed metą) 
w ygryw a znowu K iab iński. 
Tymczasem zasadnicza grupa 
przyspiesza. N ik t prawne nie 
korzysta z punktu odżywczego 
za Grójcem . Trzeba dogonić 

I tych, którzy są w przodzie!
I Na O k ę c iu  zo s ta je  w  ty le  

W ró b le w s k i. N ie  w y tr z y m u je  
tem pa . Na cze le w yS c igu  pędzi 
te ra z  do  m e ty  trze ch  k o la rz y  — 
K ia b iń s k i, W ó jc ik  i  T ro c h a n o w - 
sk i. P ro w a d zą  jeszcze p ra w ie  
przez ca le  m ias to , aż na M D M , 
gdzie  la k b y  na  kom endę , k o le jn o  
p su ją  im  się  d ę tk i.  N a jw ię c e j

T A B E L A I L IG I
1. W łó k n ia ra 17 21:13 27:1«
1. C W KS 17 20:14 35:18
3. G w a rd ia  W. 1« 20:12 32:2*
4. S ta l 17 20:14 17:11
5. G a rb a rn ia 17 18:11 19:1*
a. W is ła 17 13:16 32:21
7. L e ch ia 17 16:18 14:1*
8. Ruch 16 15:17 17:2*
9. K o le  J a n 17 14:20 17:21

10. G ó rn ik  R. 16 13:1» 12:31
t l . P o lo n ia  B. 1« 12:2» 18:28
12. G w a rd ia  Brtg. 16 10:20 9:21

W Y N IK I S P O T K A Ń W r t  L ID Z E

■ii.

szczęście miał T ro c h a n o w s k i, bo 
z je g o  g u m y  p o w ie trz e  uszło n a j­
p ó źn ie j. N a jw ię c e j pecha - -  K la - 
b m sk i. „ n a w a l i ły "  m u  o o ic  g u m y .  
T ro c h a n o w s k i p ie rw s z y  w pada  na 
stad ion , jaciac na je d n e j zepsu te j 
dętce. T uz  za n im  K ró la k  i in n i.  , 
rwsoruń u c ie k in ie ró w  tuz przed i ^  
s tad ionem . ' w?
40 000 publiczności, zgroma­

dzonej na stadionie CW KS zgo­
towało zwycięzcom X I I  WDP — 
W ięckowskiem u (indyw idua l- 
ny) — zespołowi CW KS I i 
(drużynowy) i zwycięzcy X  eta- j 
pu J. Trochanowskienru — burz- ‘ 
liw ą  owację. Szkoda ty lko , że 
warszawski kom ite t etapowy 
nie zdobył się dla nich na tak 
skrom ny i m iły  dowód uzna­
nia, jak... kw ia ty.

Na ostatn im  etapie wycofał 
się P ijanow ski z CW KS I I  tak, 
ze X I I  W DP ukończyło 17 za­
wodników . W tegorocznym 
wyścigu zwycięzca — W ięc­
kow ski osiągnął rekordową 
szybkość przeciętną — 37,944 
km  godz. (długość trasy — 1561 
km).

( m )

C W K S  B ydgoszcz — c rs c o T is  g:>
(1:3),

C W KS K ra k ó w  — A K S  C ho rzó w
2:1 (1:0).

Naprzód l.lplny — Spzrt» War­
szawa 1:2 (1:0),

T a rn o T ia  — G w ardJa K ie lc e  1:4
(1 : 0),

G ó rn ik  W a łb rz y c h  — G ó rn ik  B y ­
tom t:4 (1:1),

S ta l G d ańsk — B u d o w la n i Opo­
le 0:2 (o ;i),

G ó rn ik  JEabrzo — P o lo n ia  L e s i-
no  6:0 (2:0).

1. G ó rn ik  Zah. 15 50:8 45 i»
2. B u d o w la n i Op, 20 39 UO 42:23
3. C W K S  Bdę, 20 25 : J 5 33:22
4. C W K S  K r . 20 24; IB 44:24
5. C raco v ia 20 23:17 .32:22
6. S p a rta  W. 20 21:19 22:31
7. N ap rzód  7.. 20 19:21 21:20
8. G ó rn ik  W łb . 20 17:23 27:27
». S ta l 19 16:22 24:19

!0. G ó rn ik  B y t, 20 16:24 26:27
U . A K S 20 16:24 25:35
12. G w a rd ia  K , 20 15:25 19:29
13. P o lo n ia  L . 20 13:27 18:34
14. T a rn o \ ia 20 13:27 12:49

Frr.gment spotkania CWKS (W -w a ) — G órn ik  (Radlin), które, 
zakończyło się wysoką wygraną p i łka rzy  stolicy  — 9:1.

F o to  C A ?

W Y N IK I IN D Y W ID U A L N E  
PO X -c iu  E T A P A C H

1, W ię c k o w s k i (C W K S  I)  41.06.53 
2. Podobas (C W K S  III.) 41.13.36, 3.
W iś n ie w s k i (C W K S  I) 41.15.17, 4.
P ie c z y ń s k i (S parta ) 41.1S.28, 5. K ró ­
la k  (C W K S  1) 41.16.42, 6. C h w ie n - 
dacz (CRIŻZ) 41.17,44, 7. W ilc z e w ­
s k i (CRZZ,) 41.13.56, 3. Ja rząbek
(G w a rd ia  I)  41.21,54, 9. G ra b o w s k i 
(G w a rd ia  I) 41.22,50, 10. Szostek
(C R Z Z } 41.23,37, 11. C za rn e ck i
(C R Z Z ) 41.25,49, 12. K o m u n ie w s k i
(G w a rd ia  I)  41.28,09, 13. C ie ra je w s k i 
(C W K S  I I )  41.23,53, 14. J u re k
(C W K S  XI) 41.32.33, 13. Z d u n e k '
(S ta rt)  41.32,33, 13. O siak (C W K S
I I I )  41.35,03, 17. C ieś lak (C W K S  H I)
41.37,27, 18. B u g a ls k i (C W K S  I)
41.37,31, 19. K ozdęba (W łó k n ia rz )
41.39,05, 20. W rze s ińsk i (K o le ja rz )
41.39.23, 21. SartOW ski (LZS) 41.40.32,
22. J a n k o w s k i (G w a rd ia  1) 41.40.38,
23. Ż e la z n y  (G w aj-d ia  I I )  41.40.52,
24. P ru s k i (S parta ) 41.41,33, 25. W ó j­
c ik  (C W K S  I) 41.41,54, 42, K ia b iń s k i 
(G w a rd ia  I) 42.17,22, 49. Lasak
(G w a rd ia  X) 42.41,48. J e d y n y  N o r ­
w eg, k tó r y  u k o ń c z y ł W yśc ig  go.
F le n g s ru d  43.12,14.

W Y N IK I D H U Z Y N O W *
PO X -C iu  E T A P A C H

1. C W K S  I  123.19,30, 2. C RZZ
123.41.44, 3. C W K S  I I  123.46,27, 4.
G w a rd ia  I  123.57,39, 5, C W K S  H I
124.01,40, 6. S pa rta  124.21,59, 7. S ta r t 
124.44,47, S. W łó k n ia rz  12.5.11,24, 9.
G ó rn ik  125.16,33, 10. G w a rd ia  I I  C on co rd ia  P io trk ó w ' b y ło  » po tkan ie  
125.33.53. 11. S ta l 126.43,10, 12. K o le - o wadze c ię żk ie ) M a ńka  (B ud.) -  
ja r z  126.49,00, 13. L Z S  127.05,33, 14. Stec (C onc.) S ta ła  ona  na d o b ry m  
U n ia  127.29,01. 1 -------------  --------

Zacięte walki
w II lidze pięściarskiej
W A R S Z A W A . N a jlep szą  w a lk ą  

meczu bokse rsk ie go  o m is trz o s tw o  
IJ l ig i B u d o w la n i W arszaw a —

s z y b k im  te m p ie . Z w y c ię ż y ł M ańka , 
' le c z  za k o ń c z y ł się zw yc ię s tw e m  
B u d o w la n y c h  12:8.

P ozosta łe  s p o tka n ia  I I  l ig i  b y ły  
bardzo  zacię te . Z a k o ń c z y ły  się one 
w  w iększośc i sukcesam i gospoda­
rzy . J e d y n ie  w arszaw ska  G w a rd ia  
p okona ła  w B ydgoszczy B rd ę  11:9, 
a C W K S  B ydgoszcz w y g ra ł z W łó k ­
n ia rz e m  Łódź 14:6.

Z a c ię ty  p o je d y n e k  s to c z y ły  w  Z ię ­
b icach  d ru ż y n y  S ta li, Ł a b ę d y  i 
S p a rty  Z ię b ice . Z w y c ię ż y li  gospo­
darze  l i  :9.

A o to  pozosta łe  w y n ik i  » po tkań : 
P a faw ag  W ro c ła w  — C raco v ia  K ra ­
k ó w  15:5. B u d o w la n i P oznań — 
G w a rd ia  Ł ód ź  14:6. W łó k n ia rz  K a ­
lisz — S ta l Radom  13:7 i s ta l M ie -

p o z io m ie  i  p row adŁona  b y ła  w  lec G w a id ia  O pole 14:0.

HIMSW
czeka 

na bokserów 
polskich

W  n a jb liż s z y  w to re k  w y je ż ­
dża do N ie m ie c k ie j R e p u b lik i 
F e d e ra ln e j ^ p r e z e n ta c ja  b o k ­
serska W arszaw y. Na,si p ięś­
c ia rze  w a lc z y ć  będą 6 bm . w 
H a m b u rg u  i 9 bm . w  H anno- 
w erze . W sk ła d  d rużyn y , w e j­
dz ie  12 p ię śc ia rzy . S p o tka n ia  
w  N R F są rew anżem  za w io ­
senny p o b y t d ru ż y n y  H a m ­
burga  w Polsce. N ie m c y  p rz y ­
g o to w u ją  się do spotkań  
n ie z w y k le  s ta ra n n ie . W ystąp ią  
nni w  znaczn ie  s iln ie js z y m  
sk ład z ie  n iż  w  Polsce. P ew ­
ny je s t u d z ia ł S ch u ltza , 
S chw arza (p o g ro m c y  S te fa n iu ­
ka , k tó r y  aw ansow a! do  w a ­
gi p ió rk o w e j) . O ld en b u rga , 
S chnecknera  l Jaegera. B o k ­
serów  ty c h  zn am y z p ob y tu  
w Polsce. W H an n  o v e rz e  w y ­
s tą p ią  m . in . re p re ze n ta nc i 
N RF M e h lin g  i  Haas.

Na ty m  n ie  kończą  się Jed­
nak na=r.e k o n ta k ty  z b o k ­
seram i N RF. W d ru g ie j po ło ­
w ie  b ieżącego m iesiąca prze­
w id z ia n y  je s t w y ja z d  re p re ­
z e n ta c ji Poznan ia  do W e s tfa lii 
ró w n ież  na dw a sp o tka n ia .

B okse rzy  po lscy są w  N R F 
w ysoko  n o to w a n i, s a d z im y , że 
n ie  zaw iodą  cmi oceny go­
spodarzy i n ad z ie i ty s ię c y  k i ­
b icó w  w  k ra ju .

<»**)

„Skąd m j  »Ją *naray?M See* 
n a r iu s z  W . P o ia k o w , re ż y s e ria  
N . D osta ł, A . T u ty tz k in ,  z d ję ­
c ia  J . J a k łe lc z y k . W ro la c h  
g łó w n y c h : M a k s im ó w  — A rk a -  
d i j  R a jk ln ,  L e w k o je w a  — L u d ­
m iła  C e llk o w s k a , zaw iadow ca  
s ta c ji — M . Jansz in . d y re k to r  
te a tru  — W . M e rk u r ie w , fo to ­
g ra f — A . B e n ia m inó w '. P ro ­
d u k c ja  — „ M o s f i lm “  1954.

P R A G A . Na cz te re ch  fro n ta c h  
g ra li w  n ie d z ie lę  2 bm . p iłk a rz e  
W ęg ie r 1 CSR W s p o tk a n iu  p ie rw ­
szych repi*ezentac11 w  F i'adze z w y ­
c ię ż y li W ę g rzy  3:1 (1:0). Czechoslo- 
w a c y  w  p ie rw s z e j p o ło w ie  s p o tka ­
n ia  b y li  n ie m a l ró w n o rzę d n ym  
p a rtn e re m , ale w d ru g ie j po ło w ie  
g ry  p rzesz li do d e fe n s y w y , o dd a ­
ją c  In ic ja ty w ę  W ęgrom . B ra m k i 
d la  W ę g rów  z d o b y li:  Kocsis. Csi- 
b o r  i  T ie h y . a d la  gospodarzy P ra - 
dat S ę d z io w a ł F ra n k e n  (B e lg i* )-

W  s p o tk a n iu  J u n io ró w  ro zeg ra ­
n y m  ró w n ie ż  w  P radze z w y c ię ż y li 
W ę g rzy  2:1 (2:0).

D w a  m ecze rozegrano  w  B u d a ­
peszcie. W « p o tk a n iu  d ru g ic h  re - 
p rezen t.ac il z w y c ię ż y li W ęg rzy  2:0 
(1:0), a i z z r i  d ru g ic h  d ru ż y n  Ju­
n io ró w  w y g ra li  C zechostow acy 2:1 
( 2 :1).

Zawodnik  CWKS I I  T rochanow­
ski pierwszy p rzyby ł na metę 

w Warszawie.
F o to  C AF

F

W  skrócie
W A R S Z A W A . P ierw sza  n ie d z ie la  

jes ie n ne j ru n d v  e x tT a k la sy  zapaś­
n icze j u p ły n ę ła  pod zn a k ie m  n ie ­
spodz ianek N a leży  do n ic h  w y s o ­
k ie  z w y c ię s tw o  S p a r ty  Szczecin 
nad K o le ja rz e m  Poznań (7:1). re ­
m is  A ZS  A W F x U n ią  S w arzędz 
(4:4) o raz z w y c ię s tw o  W łó k n ia rz a  
Boguszów  nad G w a rd ia  W arszawa 
(5:3).

W p ozo s ta łych  sp o tk a n ia c h  u - 
zyskano  n as tę pu jące  re z u lta ty : 
G ó rn ik  S ta lin o g ró d  — W is ła  K ra ­
k ó w  7:1, B u d o w la n i W arszaw a — 
S ta l N ow y  Byt».m  5:3, C W KS w a r ­
szawa — Pafaw’ag W ro c ła w  7:1.

W A R S Z A W A . W G dańsku , Łodzi 
i O po lu  z a k o ń czy ły  się 2 bm . d w u ­
d n io w e  z a r o d y  o le k k o a tle ty c z n y  
..P uch a r m ia s t“ . A o to  ciekaw sze 
w y n ik i  u zvskane  podczas spotkań.

W G d a ń sku : k o b ie ty  — 30 m  pp l 
G a w e łó w na  (Poznań) n .ę . Ten  sam

cna* u z y s k a !*  w  p rae d M e gu  S to ­
d o ln i  (S ta lin o g ró d ), u s ta n a w ia ją c  
re k o rd  P o ls k i Ju n io re k . O srcsep i 
k u la  — F ig w e ró w n a  (K ra k ó w ) 44.46 
i 13.15 M g ic z y ź n i: d ysk  — Ł o m o w - 
5k i  (G dańsk) -  43.77, k u la  -  A u - 
ks a tu le w ic z  (B ydgoszcz) 15.76, skok 
w  dal — S p o rn y  (P oznań) — 7.1 < 
skok  w z w v ż  — S k u p n y  (P oznań) — 
100, t ró js k o k  — M a lc h e rc z y k  (W -w a ; 
14.82.

P O Z N A ? !. W P o z n a n iu  o d b y t ale 
z u dz ia łem  ponad 50 c z o ło w ych  m o ­
to c y k lis tó w  P o ls k i w y ś c ig  u lic z n i 
•x o bw o d z ie  z a m k n ię ty m , k tó r y  by ! 
H I e lim in a c ja  do  m is trz « .r« r  P o l­
sk i.

W k a te g o r ii 125 ccm  p ie rw sze  
m ie jsce  za ją ł P e te r (G w a rd ia  K i  a- 
kó w ). w  ka t. 250 ccm  na p ie rw ­
szym  m ie js c u  u p la so w a ł stą P u- 
zlo  (B ud. W arszaw a) W k a t. 550 
ccm  (15 o k rą że ń ) z w y c ię ż y ł na 
N o r to n ie  D ą b ro w s k i (B u d . W a r­
szawa). W k a t. ponad 330 ccm  (15 
okrążeń ) p ie rw sze  m ie jsce  za ją ł 
K anas (C W KS) . W 28.43,0.

O K A ZY W A N O  
nam w  ciągu o -  
statniego roku spo 
ro film ó w  okre­
ślanych mianem 
kom edii. Nie ma 

potrzeby przyw oływ ać na pa­
mięć ich ty tu łó w . Jeżeli nie 
śm iejemy się na wspomnienie 
tych film ów , nie przypom ina­
my sobie zabawnych epizo­
dów, nie nucim y piosenek i 
nie pam iętamy aktorów  — 
jak iż  pożytek z tego, że po­
tra fim y  w ym ienić parę ty tu ­
łów? Co z tego, że w prasie 
ukazywały się kurtuazyjne 
recenzje, zachęcające do ich 
obejrzenia. Cóż innego niż 
śmiech na w idow n i ma być 
sprawdzianem wartości ko­
medii. Jest to prawda bardzo 
prosta a jednak realizatorzy 
komedii zazwyczaj o n ie j za­
pominają. Dążenie do nasyce­
nia kom edii dydaktyczną i 
wychowawczą treścią jest zro­
zumiałe. Nie chcemy film ów  
z komizmem polegającym ty l­
ko na tym , że bohater u ty ­
t ła ł się w błocie lub został

zabawnie »kopany na skutek
nieporozumienia, choćby to 
by ły  f ilm y  bardzo śmieszne 
i na jlep ie j zrobione. Nie pro­
duku je  się u nas komedii, 
których głównym  celem jest 
zbijan ie  kasy. A le  nie można 
również przeładowywać ko­
m ed ii dydaktyką, doprowa-

m lm o w ie lu  pozytywnych 
stron ja k ie  bez trudu można 
w  n im  zauważyć, musi być 
potraktow any jako taka w łaś­
nie próba. F ilm  ten dość ła t­
wo w ytrzym u je  próbę kontak­
tu z w idow nią. Śmiech roz­
legający się na sali pozwala 
nieraz zapomnieć, że nie

wszystko jeszcze do straw ie-
nia. gdyby sposób ukazywania 
zdarzeń był m niej wyabstra­
howany, bardziej ciepły i pro­
sty, a same zdarzenie bliższe 
codzienności.

F ilm ow i „Skąd my sie zna­
m y?“ trudno postawić tego 
rodzaju zarzuty. Konstrukc ja

F I L M

Lekcja śmiechu
dzając do zabicia i rozryw ki 
i „w ychow ania“ . Takie film y , 
a oglądaliśm y ich niestety 
dość dużo, z góry skazane są 
na niepowodzenie. Nie ła tw o 
jest rozwiązać od razu tru d ­
ny problem kom edii film o­
wej. Gatunek ten zdaniem 
nie ty lko  widzów, lecz ■ rów ­
nież fachowej prasy film o ­
wej przeżywa od k ilk u  lat 
poważny kryzys. Dlatego każ­
da próba przezwyciężenia im . 
pasu zasługuje na życzliwą 
uwagę.

F ilm  „Skąd m y się znamy?"

wszystkie partie  f ilm u  repre­
zentują wysoki poziom a rty ­
styczny. „Skąd my się zna­
my?“  jest drugą z czterech 
nakręconych ostatnio radziec­
kich kom edii estradowych, 
jak ie  oglądamy na naszych 
ekranach. Pamiętamy „Wesołe 
gw iazdy" — luźny zlepek 
m nie j łub bardziej, przeważ­
nie m nie j udanych „k a w a ł­
ków “ . Nawet bardzo niedo­
świadczony widz od razu w y­
czuwa, że scenariusz „Weso­
łych gw iazd“  jest „ła ta n y “  i 
„sztukow any“ . Byłoby to

jego jest nieporównanie bar­
dziej zwarta, choć zwartość 
ta daleka jest jeszcze od do­
skonałości. Poszczególne je­
go fragm enty ukazują bolącz­
ki codziennego życia bez tej 
tea tra lne j pozy i e fekciar­
stwa, które tak raziło w „W e­
sołych gwiazdach“ . Na każ­
dym kroku spotykam y tu do­
brze znane postacie z nasze­
go życia: b iu rokra tów , waż- 
niaków, plotkarzy. I choć epi­
zody film u  ukazują w saty­
rycznym zw ierciadle dzień 
powszedni Zw iązku Radziec­

kiego, w idz po lski reaguje na
tę satyrę bardzo żywo. Typy, 
które ukazuje film  są u nas 
bardzo dobrze znane. Nasu­
wa się tu ta j porównanie z 
naszą „S praw ą” do załatw ie­
nia.“ . Jej radziecki „k re w n y* 
jest jednak znacznie lepszy.

F ilm  jest nacechowany 
w ie lką  życzliwością dla ludzi. 
Należy to przypisać przede 
wszystkim  u jm ujące j grze A r- 
kadija R a jk ina, jednego z na j. 
popularniejszych radzieckich 
aktorów estradowych. Jego 
gra jest najmocniejszą stro­
ną film u , i wyciska tak mocne 
piętno, żc cały f ilm  czyni w ra ­
żenie popisowego numeru te­
go aktora. Staje się to po­
wodem w ielu błędów film u. 
Za mało jest w nim  oryg i­
nalnych komediowych sytu­
acji, za dużo „num erów “  
żywcem przeniesionych z. est­
rady. Św ietnym  i stanowią­
cym zam kniętą całość epizo­
dom z zawiadowcą stacji lub 
dyrektorem  teatru niepotrzeb­
nie przywraca się form ę est­
radową. Trudno tu oprzeć się 
użyciu niezbyt przyjemnego 
określenia „przeżuwanie“ . F i­
na) film u  jest wyraźnie do­
kle jony i czyni wrażenie nie­
zbyt udanej rew ii. Wszystkie 
te wady jakoś jednak znosi­
my dzięki sporej porcji zdro­
wego, szczerego śmiechu.
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